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Już to dla polityki zagranicznej rządów, 
oraz dla polityki, że sio tak wyrazimy, 
wojskowej, istną jest plagą parlamentaryzm. 
Oczywiście, że mówimy tu o rządach i o 
parlam entaryzm ie z tej strony cieśniny 
Kaletańskiej. To też postarały się rządy
0 to , żeby sobie z parlamentaryzmu nic 
nie robić, lub niewiele. Mniejsza, o to czy 
w jednem , czy w drugiem położeniu znaj­
duje się parlam entaryzm  austryaeki. To 
pew na, re  ile razy minister spraw ze­
wnętrznych staje przed kw intesencyą dwóch 
parlamentów, przed delegacyam i, to albo 
mowi, że na horyzoncie politycznym szaro 
lub buro. lub nawet czarno i woła o nowe 
arm aty, karabiny i fortece, a przedewszy- 
Stkjem o fluwe miliony, co się wydaje 
dość konsekwentnem 1— albo mówi, że 
pogoda w około, że chm ur nic ma wcale, 
a jeźli się łyska, to na pogodę, lub na 
w iatr (dziennikarski) i — zapewne domaga 
się częściowego rozbrojenia i przeznacze­
nia niepotrzebnych minonów, w ydartych 
z dst molochowi militaryzmu, na produk­
tywne cele ? Nie tak samo jak w pierw- 
szym jltak  i w drugim wypadku żąda no­
wych arm at, nowych fortec i nowych mi­
lionów. Delegacye wotują, jak mi podobną 
kw intesencję parlamentaryzmu przystoi, 
uznając, że chm ura na horyzoncie, to, jak 
chce pan minister, nadciągający orkan, lub 
też że to różowy obłoczek.

Już dawno nie słyszała Austrya o ró­
wnie pogodnym widnokręgu, jak na obe­
cnej sesyi delegacyj. Naturalnie, że to nie 
stoi w żadnym związku z budżetem wojny. 
H r. Kalnoky, br. Huebner, dr. Falk czy 
dr. Pleiier godzą się, że stosunki z sąsia­
dami są wyśmienite, ale... Ostatnim mówcą 
przy rozprawie ogólnej nad budżetem spraw 
zagranicznych był dr. Plener i tenże ci­
snął za rzu t, że rząd choruje na sztuczne 
alarmy, że pewne wojenne kombinaeye 
stają sie idee fu e  koT całych, sfer wojsko­
wych i rządu, że taką manią to idea jakoby 
wojna Austryi z Rosyą była nieuchronną, 
wreszcie że taka mania, takie bezustanne 
obracanie w umyśle ewentualności takiej 
wojny może. najgorsze skutki sprowadzić, 
że historya uczy, że nieraz nie wiedzieć 
iak napięte stosunki między mocarstwami 
wyrównują się. Tak.było między Francyą
1 Anglią w r. 1840. tak z końcem szóstego 
dziesiątka naszego wieku, tak po r. 18(3(5 
między Austryą i P rusam i, tak po 1871 
miedzy F ran c ją  a Niemcami-

P r, P lener wyraził pokojowe aspiracye 
ludów austryackieh. przeciw czemu nic nie 
mamy do zarzucenia. Przypominamy tylko, 
że z obozu, którego dr. P lener jest znako­
mitym członkiem , zarzucano nam nieda­
wno , że my, tj. Polacy z Galicyi, szcze­
gólnie popychamy Austryę do wojny z Ro­
syą. Zapewne nie solid ary zawałby się dr. 
P lener z takim g łosem ; pokrewieństwo 
zarzutów jednak jest widoczne, a ci, któ­
rzy nam ten zarzut robili, „uwieszą się

poły“ (jak mówi żelazny kanclerz) dra 
Pienera. Dlatego zrobimy kilka uwag. Po­
przednio jednak wrócimy do zapewnień 
oficyalnych.

Praw ie in ic ja tyw a powstania w H erce­
gowinie i w D alm acji wyszła z Czarnogóry, 
ale cetyński rząd nic nie winien, mówi hr. 
Kalnoky. Za tym ruchem  nie domacał się 
minister spraw  zew nętrznych żadnego 
wpływu obcego rządu. A chociaż „kormi- 
weneya" ludu czarnogórskiego z ruchem 
anti-austryackim  niezawodna, to rz<*d au- 
stryacki się postara pokazać temu ludowi, 
że „jego dobrobyt i zbaw ienie1' po au- 
stryackiej stronie.

Serbia? Wszak wszystkie interesa cy­
wilizacyjne, dobrobyt etc. leżą w łączno­
ści Serbii z Austryą. W szystkie inne aspi­
racye, to tylko osobiste ambieye ex-mini- 
strów i ex-metropolitów, to proste „usuń 
się, ażebym zajął twoje m iejsce11. Król 
z nami. — Świeże belgradzkie historye nie 
istnieją dla hr. Kalnoky’ego. Że polityka 
austryacka kondemnujc Serbię, żeby pozo­
stała małym kraikiem, któremu po za Dom, 
czy Lim, czy Vilajet — w ara, — że do­
stała królewski płaszcz na jej maluczkość 
za duży, o tom nie ma wzmianki. Kom­
binaeye te austryackie, są bardzo logiczne, 
trzeźwe, poważne, brak im tylko fatalny 
momentu psychologicznego, zmysłu dla 
narodowych aspiracyj, wyrozumienia, że 
nie każda narodowa duma szowinizmem, 
nie każda śmiałość szaleństwem, że naro­
dy samemi ekonomicznemu momentami się 
nie kierują. A dodać trzeba, że jeszcze 
chyba żaden m inister austryaeki nie udo­
wodnił, że austryacka gospodarka tuczy.

Z Italią najlepsza komitywa. Tylko, że 
Włosi domagają się, żeby, jeśli cesarz ma 
oddać wizytę królowi Humbertowi, to — 
co za dzika p re ten sja ! — żeby się te 
odwiedziny odbyły w stolicy zjednoczonej 
Italii w Rzymie, w Rzymie, gdzie naprze­
ciw Quirynalu — W atykan! Ale stosunki 
dworów jak najlepsze. Otóż znowu kombi- 
nacya pana ministra, która nie jest „od 
wypadku do w ypadku11 nawet, jaką była 
hr. Andrassego, ale chyba „od jednej do 
do drugiej sesyi delegacyi11. Jak  podobne 
oświadczenie przyjęła Italia, wiadomo.

‘Przechodzimy do stosunku Austryi do 
Rosyi. M inister mówił o pokojowych za­
pewnieniach cara. Dr. P lener uważa woj­
nę austryacko-rosyjską za urojenie, za w y­
twór maniackiej wyobraźni, który gotów 
stać się dogmatem politycznym, i spowo­
dować rzeczywiście wojnę. Na to odpo­
wiemy, że dr. P lener albo nie umie roz­
różnić między polityką z dnia na dzień, 
albo to polityka strusia. Dr. P lener nie 
rozróżnia między bieżącą kroniką drobnych 
kolizyj międzynarodowych, które lada dy- 
ploinacya wygładzi, a wielkiemi dziejowe- 
nń kontrastami, które nie mają innego 
rozwiązania prócz wojny. Ozas wojen dla 
kaprysu, dla żartu, nawet wojen iście „do­
mowej polityki11 monarchów, polityki dyna­
stycznej ma się pod koniec. Ostatnie ćwierć

wieku co najmniej, nie było wojny, bez 
wielkiej konieczności dziejowej, prowadzą­
cej do zupełnych rozwikłali. Takńn był 
r. 18(56 dla Austryi i P rus, i dlatego, że 
to rozwikłanie było stanowcze, nietylko że 
nie przyszło później do wojny, jak mówi 
dr. Plener, ale mogło przyjść do sojuszu.

Dziejowem starciem pod wieloma wzglę­
dami ostatecznie rozwiązującem, był r. 1870 
dla Francyi i Niem iec; że są jeszcze wiel­
kie kwestye mezałarwione, więc drugie 
spotkanie nieuchronne Takim dziejowym 
kontrastem  są wojny Rosyi i T u rc ji. Tej 
natury wojna Austryi i Rosyi. Bez powa­
lenia Austryi, ani pochód Rosyi na połu­
dnie bałkańskie, po dziedzictwo bKanckie, 
ani przeprowadzenie panslewizmu dla Ro­
syi niemożebne. To niebezpieczeństwo od 
Wschodu było dla Austryi przyczyną za­
niedbania polityki na wschodnio-południo- 
wych kresach monarchii, co się dziś mści, 
a jak hr. Kalnoky sam m ów i; brak wpły 
wu na Czarnogórę i Serbię, to grzechy 
starego zaniedbania. Dziś trudno kazać 
tak naraz uw ierzyć serbskim chłopom i 
czarnogórskim góralom w złotodajną mi­
sy ę cywilizacyjną Austryi... Dla nas to 
szereg dziesiątek lat zaniedbania G alicyi; 
uważano ją  za niepewną, za w ysuniętą 
pikietę, za prowincyę, która może być ko­
zacką ju tro , i tak w niej gospodarowano, 
jak dzierżawca na obcem dożywociu. Ta 
obawa przed Rosyą spowodowała w wiel­
kiej części to gospodarstwo rabunkowe 
w Galicyi, które wszystko z niej ssało, 
nic nie wracając, jak  w. ziemi, którą mo­
że ju tro  przyjdzie oddać.

Więc na strusią politykę dra. P ienera 
odpow iem y: P rzeciw nie! Niech A ustrya 
wie, że wielki dziejowy kontrast, to Ro- 
sya. Niech pamięta, że przyjść musi prze­
silenie, jak przyszło z Włocjiami, z P ru ­
sami. Na to nie pomogą zapewnienia po­
kojowe m inistra, ani, v pąjęte remini- 
scen cy ij historyczne drar<-Pienera. Tylko, 
że z tego wcale nie wynika, jak nam za­
rzucają, żebyśmy Austryę pchali do zała­
tw ienia tej kwestyi wojną. Ale przypo­
mnieć musim y rzecz, która się wydaje 
tak prostą, że siła państw  nie w samych 
fortecach i bagnetach leży, ale w zadowo­
leniu ludów, siła attrakcyjna w rzeczywi­
stych korzyściach wolnościowych i kultur- 
nych. Przypom nieć musimy, że przeciw 
panslawizmowi jedyną ochroną zadowole­
nie iudów sławiańskich, a przeciw  wiel­
kim hasłom tylko wielkie hasła, w yzna­
wane jasno i szczerze, z otwartością i bez 
rezerwatów. Tej szczerości brak w austro- 
węgierskiej polityce na południu za Du­
najem i u Bałkanów, jak  jej brak wew nątrz 
Austryi. Ztąd rów na obojętność, ezy mini­
ster widzi chm urę na horyzoncie, czy po­
godę, ztąd zawsze jednako wotuje się co 
raz większy budżet wojny, ztąd niewiara 
żeby się to na wiele przydało.

O trzym ujem y następujące uw agi:
Podczas drugiego zjazdu notaryuszów  przedli- 

tawskioh w W iedniu , p rzed łożył znany narodo­
wiec notaryusz dr. S trakaty  z Pragi, z polecenia 
Izby notaryalnej prażskiej m inistrow i dr. Praża- 
kowi m em orandum , ażeby egzekucya długów  ogra­
niczoną została do pew nej m iary, i ażeby w ie­
rzycielowi edebrane zostały te  środki przym uso­
we, za pom ocą których nie może osiągnąć zapła­
cenia d ługu, lecz k tóre tylko służą jako środek 
zaspokojenia zem sty wierzyciela i dręczenia d łu ­
żnika. Izba zatem wnosi, ażeby w myśl § 340 
postępow ania cyw ilnego dłużnikowi, oprócz ko­
niecznie potrzebnych  sukni, nbiorów i narzędzi, 
zostaw ione zostały także po trzebne sprzęty  dom o­
we, dalej, wszystkie te rzeczy w pom ieszkaniu 
dłużnika, które w idocznie zostały jegc dzieciom 
od rodziny lub osób trzecich darow ane. Oprócz 
tego, podaje Izba jeszcze in n e  liczne wnioski i 
udow adnia, że przy podobnych egzekucyach i 
sprzedaży zabranych rzeczy, dzieje się bardzo 
często na szkodę i tak nieszczęśliwego dłużnika 
niejedno, bez czegoby się bez szkody w ierzy­
ciela obejść mogło. M inister Prażak, jako dawny 
adwokat, oświadczył, że się z wnioskam i Izby zu­
pełnie zgadza, i że się postara, ażeby w w łaści­
wej drodze zapobieżono licznym  nadużyciom , któ 
re się dzieją ze strony  niesum iennych  wierzycieli. 
Byłoby pożądane, ażeby i nasze Izby notaryaine 
do owego m em orandum  się przyłączyły.

Okrucieństwa caratu.

{ W .  P . )  Żadne może społeczeństw o nie je s t 
tak przyzw yczajone dó okrucieństw  politycznych, 
jak nasze .... Zv,łaszcza, że przyzw yczajeniśm y od 
kolebki do opowieści o okrucieństw ach m oskie­
w skich , a jednak zdobywa się carat w chwilach 
swej agonii na coś takiego jeszcze, co i nas p rze­
razić m o że!

Bez dłuższych kom entarzy  zresztą przejdźm y 
do przytoczenia ustępu z ostatniego num eru  g e ­
new skiego Wolnego Słow a  (N. 48).

P iszą mu z S y b iru :
D aw no już  dochodziły nas w ieści o jak ichś 

„rozruchach" w  katordze na K arze... N ik t wszak­
że nic pew nego nie w iedzia ł, gdyż od kw ietnia 
b. r. żadnych  listów z K ary nie otrzym ywano.

D opiero teraz otrzym aliśm y wiadom ości dokła­
dniejsze od sam ych katorżuików . Rz«cz miała się 
tak : W  końcu kw ietn ia b. r .,  z katorg’ zdołali 
uciec nastęDujący przestępcy polityczni : M yszkin, 
Chruszczów, Ju rkow sk i (Szaszka), Dikowski, Sew- 
czenko i Bołomez.

„Skoro tylko dow iedziano się o ucieczce — pi­
sze jeden  z katorżników  — naczelnik politycznego 
w ięzienia P  o t o ł  o w, kazał zgolić nam  głowy. 
Oświadczyliśm y m u je d n a k , że in strukeya m in i­
s tra  spraw  w ew nętrznych , określająca w arunki ua- 
szego życia nic o tern nie mówi — nie powie­
dziano ta m , aby wolno nam  było głowy golić i 
dla tego przeciw  podobnym  rozporządzeniom  sta­
nowczo protestujem y. W ówczas to 11 maja, o go­
dzinie 3 z rana, w padło do w ięzienia 60 koza­
ków pod dow ództw em  guberna to ra  I l j a s z e w i -  
w i c z a . porw ano nas z łó ż e k , z b i t o ,  rozdzie­
lono na kilka części, odebrano nasze rzeczy i ro ­
zesłano w rozm aite strony.

W raz z 26 innym i, wywieziono m nie do U st’- 
Kary. Pastw iono się nad nam i strasznie. P rzez 
dw a tygodnie nie m ieliśm y czyste; bielizny, nie 
pozwolono też pić herba ty  ani palić tytoniu. 
Rewizyo robiono dwa razy d z iin n ie . N astępnie 
pozwolono robić w ydatki z w łasnych p ien ięd zy , 
ale po 2 1/ ,  tygodniach, znowu to zakazano. 0 -  
świadczono nam  nadto, że b iblioteka nasza odzie­
nie, bielizna, sprzęty  i p ien iądze, skonfiskowa­
ne będą na pokrycie Kosztów poszukiw ania zbie­
głych ( N )  Od trzech  m iesięcy n ie  w idzieliśm y 
ani jednej literk i druku. W iększą część n a ­

szych rzeczy zrabowano. C j  p ł o w a  wysm aga- 
> rózgam i."
In n y  znowu katorżnik pisze z tego powodu co 

następu je : „Rozbito nas na kilka części: jednych  
w yw ieziono do Ust"-Kary, innych  na A m u r , in ­
nych znowu do W erehnej-K ary , (G órna K .), kil­
ku zaś tylko pozostawiono w Niższej Karze.

„M iędzy tym i kilku pozostałem  i ja  także. Otóż 
pewnego razu przychodzi do celi pom ocnik n a­
czelnika B u  t a k  o w. K iedym  się go zapytał, jak  
z nam i postępow ać m yślą n a d a l, odrzekł, że tak 
samo, jak  teraz, tj. nie pozwolą nam  mieć Ksią­
ż e k , pić herbaty, palić ty ton iu  i w y c h o d z i ć  
n a  s p a c e r .  Zacząłem  mu przeto wyjaśniać, że 
rozporządzenia tego rodzaju są n iem ądre. P rz e ­
cież nie my uciekaliśm y — a nadto w innym  tu 
być może tylko nadzór w ięzienny .... Za takie u- 
w a g i, kazał m uie Butakow wrzucić do „ciem nej 
dziury  (karceru )". K iedym  w ychodził z celi, przy­
padł do m nie kom endant batalionu R u d e n k o , 
zaczął bić i w ołał do so łd a tó w , aby mię bili 
także. Bito więc m nie przez cala drogę do „ciem­
nej dziury", gdzie m nie przetrzym ano 16 d n i .  
Po pow rocie moim do celi, w padł znowu Poto- 
łow  i zaczął krzyczeć „ w s ta ń " ! skoro wszakże 
nie uczyniłem  zadość jego żądaniom, kazał soł- 
datom  bić mię znowu. N iezadługo w padł do in! 
nej kaźni R uaenko i także w rzeszczał „w staw ac"- 
skoro i tu taj wszakże n ik t wstawać nie m yślał, za­
w ołał sołdatów ... Poniew aż jed n ak  w kaźni było 
kilku w ięźniów , postanow ili się bronić i porw a­
wszy deski z łóżek, poczęli OKładać zbirów ; przy 
sposobności do sta ł też R udenko deską po uchu.

„Zarządzono w tej spraw ie śledztwo.
Starynkiew icza i Jastrzębskiego obwiniają o po­

bicie R udenki. Zarządza obecnie specyalnie w ię­
zieniem  politycznem  żandarm ski m ajor C h a r t u -  
r i n  — straszny potw ór i p raw ie w aryat. Z k o ­
ta i e t  a m i postępują tak sa m o , jak  z resztą wię­
źniów".

Trzeci wreszcie zesłaniec d o n o si: „T rzeba było 
być na K arze 11 maja, aby wyobrazić sobie cały 
kom izm  oblężenia politycznego aresztu. — Obsta­
wiono go tysiącem  sołdatów . Sam Zajhajkalski gu­
berna to r w galowym ( ! ) m undurze, na czele 60 
kozaków , naczelnik  w ięzień... żan d arm i, kom en­
danci batalionów, wszyscy okręgowi sp ra w n ie j,  
nadzorcy ka^yjskich katorznych aresztów , wszyscy 
oficerowie... a w szystka to przeciwko 84 ś p i ą ­
c y m  katorżnikom  po litycznym ! !

„Jeżeli się w ydarzyły  w tem  „oblężeniu" ja ­
k ieś aajśa a w rodzaju h is tC y i S tary  u  uew icza z 
Ru d e n k ie m , to je d y n ą  Przyczyną tego była po­
tw orn ie gburow ata bezczelność „w ładzy".

„Zwierz C hałturyn , na prośby naszych niew iast*) 
o doręczenie nam jad ła, w o ła ł : „m ają pokarm  
w ięzienny, zam orzę ich, zgnoję tych  głowaezy- 
b u n to w n ik ó w !! “ Jako głowaczy uważają tu  z nie­
w iadom ych pow udów : P o p o w a , W ołoszenka,
Iw a n o w a , G e lisa , K obylańskiego**), S tudzinska- 
wo, Kowalika, Ł ozianow a, S. D ikow skaw o, Bu- 
ena, T roszczańskiego, Owczynnikowa i Bojczenko.

„I rzeczywiście m ordow ano nas stiaszn ie...
„C horych naw et nie oszczędzają — przeniesiono 

ich ze szpitala do więzienia. D októr nie daje ża­
dnych praw ie lekarstw  i naw et odm aw ia szp ita l­
nego wiktu. Co się tyczy r a n  o d  k a i d e n ó w ,  
to na wszelkie prośby odpow iada cy n iczn ie : C hał­
tu ry n  kazał w tak ich  razach kajdany przywiązać 
cokolwiek wyżej nad r a n ą f !  ! ) “ D októr ten  na­
zywa się S i e r g i e  j e w s  k i  j  — jest to człowiek 
zupełnie m łody jeszcze i na nieszczęście mój ko­
lega z akadem ii m edycznej !!

„Po „uśm ierzen iu" naszego „b u n tu " , rozpoczę­
ła się grabież. Kozacy żalą s i ę , że ich oszukano. 
Kiedy postanow iono nas „uśm ierzać", w ołał na 
n ich  R u d en k o : „załatw cie się g ra c k o , a wszyst-

*) Jak wiadomo żony i siostry wielu skazanych na ka­
torgę, powędrowały za nimi własnowolnie na Sybir.

**) Polak, L u d w i k  K o b y l a ń s k i  z procesu 16. 
Młodszy ,iego brat K a z i m i e r z  po dwuletnim więzieniu 
w Warszawie, zesłany został1 do zachodniej Syberyi.

JAN CK0WSK1.
O pow iadanie h is to ry i n ie  obce. 

13) T .  T .  J E Ż A .

Ciąg dalszy.

Zajęcie rybałek  rybołostw em  się w yłącznie nie 
ograniczało. Ciągnęli oni jeszcze zyski z przew o­
żenia zbiegów ze strony  moskiewskiej na turecką, 
a także z przew ożenia kon trabandy  i artykułów  
kradzionych. Zarabiali w ięc sporo. N a gorzałkę 
starczyło. W  oczeretach, rozlegających się w okiem 
nieobjęte płaszczyzny, m ieli schronien ie bez­
pieczne przed okiem władz, czy to tureckiej, czy 
m oskiewskiej. N ie lękali się poszukiwań, ani po­
ścigów żadnych. Tem  się tłóm aezy, dlaczego Ja n  
w czasie wojny w schudniej (1 8 5 3 — 56) na miej­
scu pozostał. W ojna obeszła wyspę, na której 
rybałczył, ale w yspy nie zaczepiła; kiedy zaś wia­
domość o takowej do uszów jego doszła, oprzy­
tom niał n iby  n a  chwilkę, oczy mu zaświeciły — 
zapytał:

—  C o ? . .
— W ojuje Moskal z T urk iem ... — odpow iedział 

m u z towarzyszy jeden.
— A ... — odezwał się.
— No, u łan ie ... tyś u łan  przecie ... Możebyś 

ty spróbow ać zechciał po tej, albo po tej stronie...
— Ja in  nie Moskal, aui T u rek ... — była od­

pow iedź jego.
W ojna owa nie zainteresow ała go zgoła. Obo­

ję tn ie  przy ją ł w iadom ość, że M oskale Dobrudżę

zajęli, obojętnie, że opuścili takową. N ie obcho­
dziło go to; nie było to św itanie owo, na któ-e 
czekał, n ie  umietąfe sobie onego jasno określić, 
a mimo to wyobrażając sobie takow e pod posta­
cią zorzy niby, wschodzącej nad  U krainą, nad 
S ieniuchą, nad rodzinnym  domem jego i ośw ie­
cającą oblicza ojca, matkj., sióstr, braci i tej, co 
za mąż wyszła, a po której pozostało m u... p rze­
zwisko.

— U łan ...
U łan  łodzi dosiadał i po m ętnych  D unaju to­

n iach  harcował. Po pracy, powracając zm okły i 
w chłodnych  rok i porach zziębnięty, rozgrzew ał 
się przedew szystkiem  wew nątrz, posiłek  przyj­
mował, zakrapiał takowy, zakrap:ał jeszcze i je ­
szcze, poczynał niezrozum iale bełkotać, m ruezyć, 
śpiewać, wreszcie, przechylał się, padał i zasy­
piał. Jeżeli to nastąpiło we środku budynku 
oczerecianego, a ciało jego aalogło w poprzek, 
w razie takim  baba ta  lob owa za włosy go aluo 
za nogę im ała i na stronę, lub, gdy deszcz nie 
padał, na zew nątrz wywlekała. Jan  nie czuł 
tego, spał i tw arz wykrzywiając, ściągał to rękę, 
to nogę. W ykrzyw ianie, ściąganie spowodowy- 
wały komary, które rojam i na zdobycz spadały. 
To mu spać nie przeszkadzało weaie, przeciwko 
kom arom  bow iem , kto, się w połoehu dusić nie 
chce, niech się spije. Środek ten spać pozwala. 
Po użyciu onego n ie  w staje się juz niekiedy. 
Kom ary na śm ierć zagryzają i z rybałków  n ie­
jeden , za spraw ą ich, na tam ten poszedł świat. 
J a n a  atoli natu ra  silna w ytrzym yw ała te dzień 
po dn iu , z w jją tk iem  pory zimowej, pow tarza­
jące się krw iożerczych owadów napaści. Po spę­
dzonej w spusób ten  nocy, wstawał, d rap a ł się

po ciele całem , szklankę wódki w  siebie w lew ał 
i do roboty  szedł.

I  tak szło, szło. P rzeb łysk i w spom nień ucie­
kały w dal coraz to m ętniejszą, g inęły  je d en  po 
drugim ; postacie się w  pam ięci zacierały, nazw i­
ska i im iona zapom inały , w ypadki i sytuacye 
m głą się n ieprzejrzaną owijały; zapom niał na­
wet, ja k  się nazyw ała owa ona — ona, dla której 
czy z pow odu której coś się z nim  stało, co — 
nie w iedział już dokładnie. W iedział jeno, że owa 
ona byia to — była?.. Tu znów pam ięć mu nie 
dopisyw ała. W  jedno  dw a zm ięszał wyrazy: P olka 
i Polska. Raz pow iadał sobie, że owa ona była 
to „Polka", znów, że „Polska". W  mowie lu ­
dziom trzeźw ym  w sposób podobny język się n ie ­
kiedy plącze; nie dziw  przeto, że człowiekowi 
p ijanem u w pam ięci się wyrazy splątały. Zresztą, 
co tam ! Dziś, ju tro  — kom ary zagryzą i będzie — 
koniec. Taki już jeno  — zdawało się — m iał Jan  
koniec przed sobą. C zekał nań, nie czekając.

Razu pew nego z rybałków  ' je d e n  pow rócił po 
kilkodniowej na spław ni nieobecności nazaju trz 
po pow rocie swoim  w ypraw ił się na ryby w je ­
dnej z Ja n em  łodzi. Działo się to w m iesiącu 
czerw cu przed św item . N ad w odam i i oczeretam i 
tum an się rozlegał, ów tum an biały, co to zda- 
leka wody ma pozór. W  oczeretach w odne pta­
ctwo w rzask spraw iało. W  pow ietrzu panow ał 
spokój. P ow ierzchnia wody szkliła się niby zw ier­
ciadło. Łódź się poruszała powoli, podążając ku 
m iejscu, w którem  w ieńcierze opatrzeć należało. 
J a n  milczał; towarzysz jego nic nie m ówił; w resz­
cie ten osta tn i odezw ał się:

— A  w iesz ty? ..
— Co?.. — zapy ta ł Jan .

— N ow ina...
— Jak a? ..
— Znów w o jna ...
— Moskal znów najdzie ...
— N ie... n ie zdaje się ...
— T urek na M oskala idzie...
— I to n ie ... N astaje Polak n a  MosKaia...
J a n  pow iekam i zm ruzył i gł^w ę pochylił, jak ­

by coś p rzypom inał sobie. Po chwili zapyra ł :
— Co ty pow iadasz?...
— Pow iadam , że P olak  w ojuje z M oskalem ...
— Polak z M oskalem  ? — zam yślił się. —  Po­

lak z M oskalem ?... P o lak ... P o lska... P o lka... 
H a j! — w estchnął z piersi głębi.

— W  Tulczy — zaczął rybałka — w Tulczy 
n ik t o czem innem  nie m ów i...

— P o lka ... Po lka... Ale — dodał po chwili — 
to n iepraw da m oże...

— Ale b a ... n iepraw da... W idzia łem ...
— Coś w idzia ł? ...
— Polaków ... polskich żołnierzy ...
— G dzie? ...
— W  Tulczy.
— A h ! — stęknął Ja n  w estchnien iem . — 

Polska...
R ybałka  coś jeszcze m ów ił, ale mu J a n  nie 

odpow iadał. N ie słuchał, zdawało się. N adął się 
i milczał. W ieczorem , po robocie całodziennej, 
nrzy ognisku- zasiadłszy, ani się o posiłek, ani o 
gorzałkę nie upom inał. Od czasów n iepam iętnych  
po raz pierw szy trzeźw y się położył. I  zasnąć nie 
mogł. K om ary m u dokuczały, a przytem , i bez 
komarów, n a  spanie m u się nie zbierało zgoła. 
Coś mu w duszy św idrow ało, św idrow ało, aż wy- 
św idrow ało się p ragn ien ie  n ie p rz e p a rte :

— Do Tulczy...
P ragn ien iu  tem u uczynić zadość było łatw o 

Tegoż samego dnia w ieczorem  w Tulczy się już 
znajdow ał i rozpytyw ać się nie potrzebował. 
W szyscy o Polakach mówili. P rzenocow ał w bu ­
rzanach , pod miastem , pokrzyw am i się od kom a­
rów osłaniając. To także ze środków  jeden . O świ­
cie nazajutrz wstał, na miasto się udał. pochodził, 
p o słu ch a ł i o wszystk-em  się, czego potrzebow ał, 
dow iedział. D ow iedział się, że w Tulczy znajduje 
się pułkow nik  polski, k tóry ochotników  przyjm uje 
i zapisuje. K toś go do pułkow nika zaprowadził. 
J a n  do Izby w sze d ł, przy progu s tan ą ł i wzro­
kiem  zdziwionym  pow odził po znajdujących się 
w takowej ludziach, k tórych było t r z e c h ; jeden  
przed papieram i rozłożonem i przy stoliku z p ió ­
rem  w  ręku  siedział, drugi siedział obok n a  stoł­
ku. trzeci po środku powoli chodził. O czemś 
ze sobą rozm awiali Rozmowę wejście Ja n a  prze­
rwało. Chodzący po środku zwrócił się dc niego 
z z a p y ta n iem :

— Co p ow iesz? ...
— J a  do pu łkow nika polskiego...
— Je s te ś  wobec pułkovTnika ... Cóż w ięc?...
— B ędzie w ojna... nu M oskala? ...
— W ojna  je s t...  N a M oskala się w ybieram y...
— I  ja  z w am i — odpow iedział, oczy z wy­

razem  prośby wznosząc.
P u łkow nik  okiem go od stóp do głowy zm ie­

rzył. (D. n .)
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ko będzie w asze1* '!*  Teraz zaś odbierają od nich 
w szystko, a naw et aresztow ano kilku kozaków za 
g ra b ie ż !!!

„ Jes t tu między nam i niejaki C y p l ó w ,  kry­
m inalny k a to rż n ik , p rosił on kilka ra z y , aby go 
przeniesiono z politycznego więzienia, bo w kry- 
m inalneni daleko lep ie j, prosiliśm y także nie raz
0 to — ale n ic  to nie pom aga w idzą w nim  ..coś 
politycznego* i trz jm a ją  razem  z nami. Otóż te ­
go to Cyplowa, osm agano kilka razy , niewiadom o 
za co.

Czwarty wreszcie list opiewa jak  następuje. Opo­
wiedziawszy szczegóły „oblężenia i pastw ienia się 
nad „uśm ierzonym i*, w skazuje on, jako na g łó ­
w nych winowajców całej tej h isto ry i n a :  G a ł -  
k i n  a-W  r a s k a w o, oraz zabajkalskiego guber­
natora, generała  l l j a s z e w i c z a .  W ykonawcam i 
b y l i : R u d e n k o  i P  o t  o ł  o w. „W szystkim  nam  
wytoczono śledztw o. P ien iądze i rzeczy skonfi­
skowano. B ibliotekę sprzedają na opłacanie k o ­
s z t ó w  ś l e d z t w a ( ! ! )  i pojm ania zbiegów.

W szyscy, now et chorzy, zakuci są w kajdany 
po rękach  i nogach*.

„Jak  źle je s t nam  możecie powziąć w yobra­
żenie z tego, żeśmy radzi, iż nas ztąd wywożą, 
chociaż być może odwiozą nas do więzień cen ­
tra lnych . *) Dla charak terystyk i R udenka dodam , 
że osobiście bił on Orłowa i w ołał do żołnierzy: 
kiedy  każę bić — b ijc ie ; kiedy dam  rozkaz strzs- 
lać — macie s trz e la ć ! *

„M yszkina i Chruszczowa pojm ano już w W ła- 
dyw ostoku w chw ili, kiedy m ieli wsiadać n a  pa­
rostatek  „

v22  politycznym  ukończył się ju z  term in ka ­
torgi ale ich dotąd nie wypuszczają! K utitow ską
1 Gelis wywieziono do osady A ch ta na granicy  
chińskiej. *

„G ubernato r w ydał rozkaz zalecający nie robić 
z nam i c e r  e m o n i j P ozostaje więc tylko, aby 
zbiegów w ychłostano. a będziem y rzeczyw istym i 
katorżnikam i — zdaje się, żeśmy tego blizcy*

„Prow adzi się teraz śledztwo o 4 sp ra w y : o 
ucieczkę, o „bunt* , „literaturę*  w katordze i w 
spraw ie n ie legalnej korespondeneyi.

„P rzed  w ychłostaniem  Cyplowa. G hałturin  p rze­
m ów ił w ten  sposób do sołdatów : „Oni to, (tu  
nastąp iły  kom plem enta m oskiew skie) zabili cara, 
nie m acie więc co żałować, rżnijcie ostro !*  T en­
że C ha łtu rin  używa w szystkich środków , aby żo­
nom naszym  zrobić tutaj, pobył nie do zniesienia. 
In stru k cy a  Lorys-M elikow a zniesiona — w ydano 
teraz inną Z Sybiru w yw ożą nie w iadom o gdzie 
Orłowa, Szczedryna. W ołoszeuka, Iwanow a. P o ­
powa, Kobylańskiego, Gelisa, M ejera oraz Buczań- 
skiego. M ówiąjże naw et w ładze sybirskie nie wie­
dzą. gdzie w iozą tych  nieszczęśliw ych kator- 
żników.*

„ S z c z e d r y n a  w i o z ą  p r z y k u t e g o  d o  
t a c z k i .  T ichanow  (z procesu 16) — wedle 
zapew nienia Dr. W ejm ara (b. lekarz następcy  
tronu  a dziś k a to rżn ik !) — w krótce um rze, gdyż 
suchoty  rozw ijają się szybko. Jankow ski, W łasto- 
puło i Pozen zwaryowali. W ielu  zachorow ało na 
straszny  szkorbut.

„K iedyśm y radzili Rudence być grzeczniejszym , 
gdyż go może spotkać nieprzyjem ność — odrzekł 
spokojnie „cóż, będę rad  n iezm iernie, gdy za 
policzek będę m ógł powiesić choć jednego  ła j­
daka!*

„Lohkaw o powieszono w kaźni Jrkuck ieg ' wię­
zienia. T rzy razy się zerw ał ze stryczka. Obecni 
p rzy  tern deputaci i po licm ajster zem dleli.*

Wolne Słowo  pisze ż  tego powodu: „P oczą­
tkowo w ahaliśm y się drukow ać t pn list, aby nie 
zaszkodzić tym, o których pisze W reszcie je d n ak  
zdecydow aliśm y się go podać do wiadom ości p u ­
blicznej, gdyż w tym  celu go pisano. N ieszczę­
śliw i katorżnicy sądzą — straszno  powiedzieć! — 
że n ic ju ż  nie może ich losu pogorszyć.

„Zastanaw iając się nad w szystkiem i okrucień­
stw am i opisanem i w liście — trzeba się p rzera­
zić nietylko potwornością^ sybirskich  katów rosyj­
skiego cara, ale i bezpożytecznością tych  han ie­
bnych p rak tyk  dla caratu naw et... To nic inne 
go jak  n a jp o tw o rn ie jsza  zw ierzęcość — to czyny 
złych, g łu p ic h  i dzikich bydląt, nad którem i po­
stawiono bezduszne b iurokratyczne lalki z ja- 
kiem iś m aszynkam i zam iast mózgów. Nie mogą 
oni po jąć^naw et, że i<-h zim ne m aszynowe ruchy 
szarpią żywe ciało ludzi, posiadających najszla­
chetn ie jsze mózgi, dla których sam a już niem  >- 
żność pracow ania dla dobra społecznego jest 
p iekielną m ęką!

„A  chrześeijańsl i rząd petersbursk i wszystko 
to znosi i naw et b łogosław i!"

Co do nas, sądzim y — że wobec t.aki"h fa­
któw  zam ało narzekania na brak mózgu u biuro­
kratów  m oskiew skich. N a nic też tu  ironiczne 
trak tow ania „chrześcianizm u* petersbursk ich  opry- 

szków.
To są zbrodnie h istoryczne. To są zbroduie 

wołające o pom stę do XIX. w ieku cywilizacyi.
To są zbrodnie n a  które cała uczciwa ludzkość 

pow inna odpow iedzieć g łośnym  protestem .
N ie .wątpim y, że nasze społeczeństw o do tego 

pro testu  przyłączy się najpierw sze. C ierpiało ono 
w „katordze* zanadto wiele, aby cierpień  in n y ch  
zrozum ieć nie miało.

Korespondencya „Reformy"
P a r y ż ,  15 listopada.

(Rozprawa nad kościelnym budżetem).

(K . T .)  Nie dużo po trzeba było czasu, ażeby 
się  ru c h  w Izbie deputow anych obudził. Drugie 
posiedzenie było już ciekawe.

Przed wakacyaini zawetowano budżet m in ister­
stw a finansow i spraw iedliw ości teraz przyszły na 
porządek dzienny w ydatki na kościół. Rząd przez 
usta m in is tra  F a llie reres  żąda 53 m ilionów  fran­
ków.

Spraw a oddzielenia kościoła od państw a wisi 
w pow ietrzu , jako jed en  z fundam entalnych  po­
stu latów  program u skrajnej lewicy. Za parę dni 
może postaw iony będzie Izb ie projekt bezpośrednie­
go oświadt zenia się za dalszem  u trzym aniem  się 
konkordatu , lub zniesien iem  onego. To toż zwo­
lennicy  stanow czego raz na zawsze rozwodu po­

*) „Oentrałka“ najstraszliwsze więzienie polityczno w 
caracie. Więźniów zamykają w separatkach. Niewól no zaj­
mować się żadną pracą. Niew-ilno mieć książek, ani też 
widywać się z krewnymi lub korespondendowac. Niewolno 
spożywać funego pokarmu nad więzienny — a na ten 
znowu daje się tylko 4 i pół kopiejki dziennie na osobę !!

m iędzy państw em  a kościołem nieom ieszkali sko­
rzystać ze sposobności, aby przygotow yw ać g ru n t 
do bliskiej, generalnej batalii. Ju le s  Rocbe, zna­
ny z przeszłorocznego żądania zam iany w łasności 
kościoła na św iecką, licznem i i mozolnie zebra- 
nem i cyfram i przekonyw ał ciało prawodawcze, 
jak  uciążliw i m je s t dla narodu dzisiejsze u trzy ­
m anie duchow ieństw a. N ie 53 m iliony państw o 
płaci, bo prócz budżetu  odnośnego m in iste ryum  
każde inne posiada pozycye, pośw ięcone w ydat­
kom na rzecz kultu. B ezpośrednio, gotówką, 
w ypłacona kościołowi sum a wynosi 75 ,148 ,504 . 
Jeżeli zaś policzyć to wszystko co rok rocz­
nie dostaje k ler i od rządu państw ow ego i 
od w ładz autonom icznych, czy to w form ie bu ­
dynków  i kosztów utrzym ania onych, czy w for­
mie opłaty na szkoły, to cyfra w zrośnie do n ie­
słychanych rozm iarów  405 m ilionów  (?) N a tym  
obrachunku Roche opiera żądanie, aby Izba nie 
pozwoliła na opłacanie księży pomim o, że kon­
kordat nie zniesiony. J e s t  to n a tu ra ln ie  ch im era 
i sam w nioskodaw ca nie m ógł się spodziew ać 
zwycięztwa.

Za praw icą przem aw iał b iskup  F rep p e l. W e­
d łu g  jego zdania kon sty tu an ta  z 1789 roku za­
bierając księżom dobra, zobowiązała za to pań­
stwo do utrzym yw ania na swój koszt kościoła na 
wieczne czasy. F ra n cy a  je s t d łużniczką kato lic­
kiego kościoła i poszarpałaby uczciwość, gdyby 
się tego zaparła. Te spory nad budżetem  wy­
znań były prologiem  do tej ciekawej walki, ja k a  
się n ied ługo  rozpocznie m iędzy zw olennikam i od- 
dziclelenia kościoła od państw a, a ich przeciw ni­
kami. Członkowie lewej opozycyi czynili w tej 
spraw ie g run tow ne studya. Przeciw nicy ich bę­
dą, zm uszeni ze swego arsenału  wszelką m o­
żliw ą broń  wydobyć.

Roche w swojej przem owie wskazał, że rady­
kalne rozw iązanie spraw y podniesie  przeciw  rze- 
ezypospolitej całą potęgę party i kościelnej, co 
w edług niego będzie korzystne, bo zm usi rep u ­
blikanów  ścieśnić szeregi i stan ie  się jedność, 
tak pożądana przez wszystkich.

W iadomo jak  gam betyści starali się o przym ie­
rze czterech  lew ych g ru p  Izby, może dla osią­
gnięcia tego poprą żądania radykałów , ale to 
w ątpliw ie Zam iast rozdziału w Izbie, nastaćby 
mogło straszne  rozdw ojenie i walka w ło n ie  sa­
mego narodu. G am betta je s t zanadto" daleko w i­
dzącym  politykiem , aby m iał n ie  zw rócić uwagi 
na tę okoliczność. P rzypuścić trudno, aby pro- 
w ineya m ogła spokojnie patrzeć na ru inę  tak ich  
urządzeń  prastarych.

P ro jek ty  budżetow e radykałów  upadły  na tu ra l­
nie. N a 472. 128 głosów  zaledwie było po ich 
stronie. N ietęga wróżba d k  rozw odow ych pla­
nów.
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Delegacye wspólne.

P u < la - P e s z t ,  15 listopada.
( -f- ) Dzień dzisiejszy obfity był w rezultaty  

narad, jak ie  od dw óch tygodni toczą się w Buda- 
Peszcie. Obydwie delegacye odbyły posiedzenia 
pełne. W  delegacyi austryackiej po złożeniu re­
feratu o budżecie m in isterstw a spraw  zagranicz­
nych przez spraw ozdaw cę H u b n e r a ,  zabrał głos 
w rozpraw ie ogólnej del. P l e n e r .  M ówca pod­
niósł pokojowe ośw iadczenia m in istra  spraw  zagra­
nicznych w kom isyi, k tóre szczęśliwy znalazły 
oddźw ięk w pruskiej mowie tronow ej. W ystąp ie­
nie m in is tra  przechodziło  m iarę zw ykłych kon- 
w encyonalnych ośw iadczeń , głos z P ru s pocho­
dził z ust najwyższej głow y potężnego państw a, 
jest to najlepszą rękojm ią źe pokojowi pow szech­
nem u nie zagraża obecnie żadne n iebezpieczeń­
stwo. Spójnia łącząca obydwa sąsiednie m ocar­
stw a — A ustryę i N iem cy u trw ala się w jednej 
idei, w jednem  dążeniu  zapew nienia narodom  wszy­
stk ich  dobrodziejstw  trw ałego  i pew nego pokoju. 
Taki program  polityki austryackiej zjedna dla mo­
narch ii sym patye państw  o śc ie n n y c h , a przede- 
wszystkiem  tych państew ek i królestw  m łodych, 
które podejrzliwem  niekiedy spoglądają okiem  na 
zam iary A ustryi. W R um unii i Serbii przyjęło 
się ju ż  trw ale przekonanie o przychylnem  i szcze- 
rein  usposobieniu, jak ie  m onarchia dla krajów  tych 
żywi, z ubulewaniem  stw ierdzić tu  jednak  po trze­
b a , że część ludności serbskiej nie podziela za­
patryw ań rządu swojego i upatru je w A ustryi wi­
dmo , zagrażające wiecznie niezawisłości młodego 
królestw a. \V ytrw anie przy program ie naszym  
najlepszym  je s t środkiem  sparaliżow ania tych n ie­
przyjaznych nam  prądów . Obok urzędowej poli­
tyki niem niej ważnym czynnikiem , — oddziały­
wającym na zm ianę konstela'-yj p o lity cz n y ch , 
je s t — opin ia publiczna i usposobienie ludności. 
Otóż i en do tego punk tu  z radością podnieść 
trzeba, że pomim o w szystkich przeciw ieństw , 
dzielących niem ieckie i sław iańskie żyw ioły mo­
narchii, je d n a  m yśl w szystkim  ludom  je s t w spól­
ną, aby bezpieczeństw o i spokój m onarch ii za­
pew nić. P rzem ilczeć tu  jednak  nie można, ż e  
w p e w n y c h  p a ń s t w a c h  n a r o d o w y c h  
o n ieskrystalizow anych jeszcze i nieśw iadow ych 
aspiracyach politycznych uczucie podziem nego 
w rzenia szuka dla siebie upływ u w prężeniu  na 
zew nątrz.

Takie zachcianki folgowania prądom , p rzeb ie­
gającym ludność, na czele k tó rfe h  stają przyw ódz- 
cy stronnictw , jeżeli n ie  idzie to w parze z do­
brze obm yślanym  celem, jeżeli nie weźm ie się na 
uwagę położenia kraju i innych  nie m niej wa­
żnych okoliczności, są dla każdego państw a b ar­
dzo niebezpieczne. N ie chcę jed n ak  wnioskow ać 
ztąd, aby w siad za tem  m iała iść n iechybnie 
wojna. Są bowiem przykłady, że przy rozum nem  
oddziaływ aniu rządu w opinii publicznej n as tę ­
pował zbaw ienny zwrot. I  tak w spom nieć tylko
0 stosunku F rancyi i Anglii po kongresie wie­
deńskim , w r. 1840 i pod koniec szóstego lat 
dziesiątka naszego wieku lub później, o stosunku 
Niem iec i A ustryi po Sadowio oraz po r. 1870 
między F ran cy ą  i N iem cam i.

S p raw o zd aw ca  H i i b n e r  podniósł, że delega- 
cyo p rzy k la sn ę ły  je d n o m y ś ln ie  polityce rządu, po­
rz e  in p rzy ję to  budżet m in iste rstw a upraw zagra­
n iczn y c h . D elegow any C z e r k a w s k i  złożył sp ra­
wozdanie o nadzw yczajnych w ydatkach wojska, 
które przy ję to  wraz z etatem  m inisterstw a skar­
bu i najw yższego  trybunału  rachunkow ego.

W Delegacyi węgierskiej uchw alono potrzoby 
wojska na r 1883, poezem przystąpiono do roz­
praw nad nadzw yezajnem i wydatkam i korpusów
1 komend w Bośuii — Del. S z i l a g y ’e g o  wy­

jaśn ien ia  Kallaya przekonują, że u trzym anie po­
rządku w krajach zajętych na słabych oparte jest 
podstaw ach. M inister p rzyznał, źe ludność tam ­
tejsza nienaw idzi wszystuo co obce, wpływ nasz 
nie sięga dalej, jak  bagnety naszych żo łn ierzy .— 
Przeciw  agitacyom  Czarnogóry nie uczyniliśm y 
dotąd nic. W kłady, jak  tego b isto rya dowodzi, 
nie przyczynią się do pozyskania ludności, zresz­
tą  W ęgry nie znajdują się w tern szczęśliwem po­
łożeniu, aby czynić wkłady w k r a j u  o b c y m .  
W ęgry mają u siebie w dom u daleko ważniejsze 
spraw y do załatw ienia. M in is te r K allay zbijał te 
dowody, przyłączył się do niego hr. Ju liusz A n -  
d r a s s y ,  poezem  w rozpraw ie szczegółowej przy­
ję to  ty tu ły  1 do 4 bez zm iany.

Przegląd polityczny.

K ra k ó w , 1? listopada.

Do Sejm u prow incyonalnego W . k s. P o z n a ń ­
s k i e g o  w niesiono projekt regu lam inu  dla or- 
ganizacyi m ajątku prow incyonaino - stanowego i 
p row incyonalnych  zakładów w księstw ie. P om ó­
wimy o n im  obszerniej, dziś tylko nadm ieniam y, 
że projekt żąda nazw ania wydziału stanow ego 
w y d z i a ł e m  k r a j o w y m  W. ks. P ozn ., k tó­
ryby się sk ładał z m a r s z a ł k a  S e j m u  i jego 
zastępcy, oraz sześciu deputow anych, m ianow a­
nych  przez króla z g rona członków  Sejmu. Zaś 
do prow adzenia bieżących spraw  m ianow anym  
byłby przez króla d y r e k t o r  k r a j o w y  na 
p rzedstaw ien ie m arszałka Sejm u. Załączony m e- 
m oryał m otyw uje potrzebę u tw orzenia cen tralnego 
organu, k tóryby  był w ładzą w ykonawczą Sejm u.

K u r. W arsz. pisze: P ow iększenie liczby tu ­
tejszych sędziów  pokoju, o co, jak doniosła prasa, 
poczyniono poważne kroki, m a na ten  raz donio­
ślejsze znaczenie. Chodzi bow iem  n ie  o pow ięk­
szenie liczby sędziów pokoju koronnych , lecz o 
w prow adzenie insty tucy i istniejącej w cesarstw ie 
od chw ili w prow adzenia reform y, m ianow icie sę­
dziów pokoju honorow ych, którzy są ob ierani na 
tę godność przez ludność miejscową. Że sędzio­
wie tacy niem ałą pomoc n ieść  m ogliby dotych­
czasowym  sędziom pokoju, zarzuconym  robotą 
w sku tek  nowej zm iany kom peteneyi sądowej i 
że nie obciążaliby budżetu m in iste rstw a spraw ie­
dliwości z powodu honorow ego p e łn ien ia  swych 
obowiązków, dowodzi działalność ob iera lnych  sę­
dziów  pokoju w cesarstw ie.

P rzebieg  i rezolucye drugiego w i e c u  p r z e ­
m y s ł o w c ó w  w W i e d n i u  obudziły w prasie 
szereg kom entarzy. B j ł  to w erdykt drobnego 
przem ysłu  i wyborców pięcio-reńskow ycb zarówno 
przeciw  dok trynom  ekonom icznym  stronn ictw a 
będącego dziś w opozycy i, a które przez długi 
szereg  lat niekw estyonow anych, dyskrecyonalnych 
rządów  sw o ich , służyło in teresom  party jnym  i 
rządziło w imię liberalizm u na rzecz kapitalizm u. 
Słow a jednego  z m ów ców : „Rada państw a z je j 
poprzednią większością była parlam entem  dla wiel­
k ich  g ry n d e rs tw . banków  i k o le i, ale nie dla 
uczciwej pracy* zrobiły w rażenie. P olitik  uważa 
sąd d robnych  przem ysłow ców  za now ą klęskę le ­
wicy. Z bankru tow ała  ona, jako  „S taatspa-tei* , ja ­
ko „w iernokofisty„i4;yjne“ s tro n n ie iw i, bo sta­
wiało in te resa  pTywatne nad państw owe. Zban­
krutow ało jako stronn ic tw o  „porządnej gospodar- 
k i‘>  bo w szeregu lat pokojowych narobiło 600 
mil. now ych długów  i sprzedało w szystkie akty­
wa skarbu, a skrachow ane in te resa  sw ych s tro n ­
ników , ratow ała kosztem  skarbu. Z bankrutow ała 
dziś jako stronnictw o m ieszczańsk ie , bo się od 
dała za sw ych rządów  tylko popieraniu  interesów  
w ielkiego kapitału , giełdy i ringstrasow ych  baro­
ków. LiDeralizm był piaskiem  rzuconym  w oczy 
ludu, a był albo d o k ry n e rs tw em , albo płaszczy­
kiem  egoizm u jednej klasy. D oktrynerstw em  było 
p raw o w ekslowe i wolność przem ysłow a, i wolny 
h a n d e l , a w rezultacie wyzyskiwanie ludu na 
rzecz kapitalizm u.

D oniesienie N ar. L is t.,  k tóre podaliśm y przed 
kilku już  dniam i, że k ilkunastu  w ybitnych  człon­
ków daw nej l i g i  a l b a ń s k i e j  p rosić  im ało ce­
sarza F ranciszka  Józefa za pośrednictw em  kon­
sula austryackiego w S kutari, aby A lbanię woj­
skam i A ustryackiem i obsadzić rozkazał — pow ta­
rza  się uporczyw ie we w szystkich dziennikach. 
W iadom ość ta nie została potw ierdzona, n ik t je j 
jednak  dotąd  n ie podał w wątpliwość. W ęgierski 
Egyertetes w pow tarzaniu  się podobnej w iadom o­
ści upatru je signum  temporis, uważa ją  jako ozna­
kę, że w iedeńskie koła wojskowe n ie zaniechały 
m yśli dalszego pochodu na póiw yspie bałkańskim . 
D ziennik  ten m niem a, że w łaściw a chw ila akcyi na 
w schodzie jeszcze nie nadeszła, gdyby jednak  do 
tego przyjść miało, będzie to dowodem, że ze 
strony Rosyi niczego się obawiać n ie  trzeba, lub 
że m ożebną je s t ew entualność łatw ego porozu­
m ienia się z Rosyą do w spólnego na wschodzie 
działania.

W czorajszy telegram  pryw atny  doniósł nam  o 
rozruchach  studen tów  w Kazaniu. Z aburzenia te 
przybrały  n iezw ykle groźny charakter, sale un i­
w ersyteckie stały  się w idow nią zebrania rew olu­
cyjnego. In terw encya  profesorów i rektora nie 
odniosła żadnego skutku, p ierw szy naw et gniew  
swój w yw arli studenci na rektorze, k tóry  pobity  
silnie, zaw ezwał policyi i woiska. Zajścia te zanie­
pokoiły rząd w w ysokim  stopniu , okazało się bo­
wiem, że pom iędzy studen tam i w szystkich rosyj­
skich un iw ersy te tów  u trzym yw ane są związki tego 
rodzaju, iż obaw iać się można, aby rozruchy nie 
pow tórzyły  się na innych  także un iw ersy te tach , 
D zienn ik i otrzym ały najsurow szy zakaz rozszerza­
nia wieści o zaburzeniach studenckich  — u trzy ­
m ują nad to , że zajścia te stały  się przyczyną za­
n iechan ia  zam iaru, aby dw ór carski w połowie 
g ru d n ia  przen ieść  do Petersburga.

G ł a d s i  o n o je s t m istrzem  zarówno gdy eho- 
dzi o jasne przedstaw ien ie rzeczy, jak  też, gdy 
mu zależy na przyrządzeniu  jak  najenigm atyczniej- 
szein swoich „w yjaśnień*. To też usiłowaniom  
lorda Stafforda N ortcotbe, Bourke, czy sir H enry  
Wolff, nie wiele udało się dobyć z G ladstona. 
Zapow iedział jeno , że pom iędzy rządem  królowej 
i kedyw em  musi nastąpić k o n  w e n e y a  wojskowo- 
T nansow o-adm iuistracyjna. w której kw estya u trzy ­
m ania 12 .000  angielskiego żołnierza i inne szcze­
góły załatw ioną zostanie. Oczywiście, że te „ inne

szczegóły* ciekawsze byłyby niż m odns p łacenia 
na utrzym anie 12.000 wojska.

Najciekawszy punk t jednak  mowy Gladstona, 
to porów nanie konw encyi z tą jaka nastąp iła  po 
W aierloo, pom iędzy zwycięzkimi aliantam i a F ra n ­
cyą. Już  to A nglicy  są m istrzam i w odgrzebyw a­
n iu  „p recedensów “ h is to ry czn y ch ; że ten  prece­
dens bardzo niepodobny, to czuć m usiał Gladsto- 
ne; że zaś n ie  m ożna przypuszczać, żeby mu się 
w ydarzyła niezręczność, która przykro dotknie 
F rancyę , w ięc praw ie pewna, że prezes angiel­
skiego gabinetu  z um ysłu  chcia ł przypom nieć 
chw ilę najw iększego upokorzenia F rancy i i ad re­
sow ał te n  ustęp mowy w prost do F rancy i.

D aily  N ew s  chcąc uprzedzić już  złą krew , k tórą 
ten  ustęp  now y m ógł wywołać u sąsiadów z za 
kanału, redukują go do rzędu  prostej cytacyi 
p recedensu  historycznego. Kiedy mówimy o p re ­
cedensach, to F rancuzom  cisną ł w oczy in n y  mów­
ca w Izbie londyńskiej inny „podobny wypadek*. 
W obec zarzutów  podnoszonych we F rancy i, że 
A nglicy  depcząc praw o narodów, wydali zwycię­
żonego po krótkie; ale ciężki Qj w ojnie Arabiego, 
k tóry  w ręce A nglików  broń złożył, na wszystkie 
mściwości kedyw a i jego dw oraków , w ysznkał ten  
m ówca „precedens* w m arszałku N e y ' u ,  z k tó­
rym  restauracya i sąd parów  rów nież nieludzko 
się obeszły. P orów nan ie oczywiście kuleje, gdyż 
Ney w padł w ręce reakcyi, a nie został wyda­
nym  przez zwycięzców.

T rudno  z g a d n ąć , czy stronn ik  G ladstona hr. 
F itzm auriee dopow iedział tylko jaśn ie j myśl p re ­
zesa gabinetu , czy też puścił wodze swej pryw a­
tnej polityce i w yraził w łasne życzenia, tw ierdząc 
w mowie przy bankiecie, że rząd angielski dąży 
do tego, ażeby E g ip t w taki stosunek do Anglii 
wprowadzić, w jak im  pozostają miejscowi książęta 
indyjscy do A nglii.

Mówią o zm ianach w gabinecie St. Jam es. 
N o r t h b r o o k  m iałby zam ienić tekę m arynarki 
na m inisterstw o wojny, zaś C h i 1 d e r  s objąłby 
kanclerstw o skarbu. Dalszą kw estyą je st, czy l)ilke 
objąłby m inisterstw o m a ry n a rk i, a H arcourt kan ­
clerstw o koronne.

Rozprawy nad dalszem i rezolucyam i C l o t u r e -  
b i l l  trw ają d a le j, są one je d n ak  po uchw ale 
w nocy z soboty na niedzielę po 1 godzinie, mało 
znaczące. U chw ała zapadła 304 glosam i, przeciw 
260, a z n ią  nowa zasada w parlam encie angiel­
skim  , w ypow iedziana krótko przez H arcourt’a : 
.the major ity is the .H ouse*, większość, to parla­
m ent. P rasa jeszcze kom entuje tę innow acyę, któ­
ra daje możność najm niejszej w iększości odjąć sło­
wo mniejszości.

O statn ia sesya Z g r o m a d z e n i a  n a r o d o ­
w e g o  we F ra n c y i , w której po d ługiej walce 
trw ającej do późna wieczór, p rzeszed ł budżet wy­
znań, spow odow ała „bezsenność i niedyspozycyę* 
prezydenta Grevyego, jak  doniosły depesze. Za 
utrzym aniem  konkordatu głosowało 264 republi­
kanów  i 80 m onarchistów , zaś przeciw  53 skraj­
nej lewicy, 52 radykalnej lewicy, 10 republikań­
skiej unii, reszta byli dzicy. Za konkordatem  g ło ­
sowali m inistrow ie prócz pp. C o c  h e r y  i L a -  
b u z e ; za konkordatem  głosowali G am betta. Paul 
B e r t , W aldeck-R ousseau, Goblet i Ju le s  F erry .

W  Journ. des Deb. przem aw ia G abryel C h a r -  
m e s  gorąco za popieran iem  katolickich misyj 
na wschodzie, zarówno m isyonarzy jak  m isyona- 
rek, którzy F rancy i takie usługi robią, jak m isye 
p ro testanckie A uglii. Rząd francuski m usi objąć 
pro tek torat nad  katolickiem i misyami, inaczej 
uprzedzi go A ustrya  lub  Italia.

S iostrzen iec A l i  b e n  K a l i f  y, któ y tyle d a ł 
do czynienia F rancuzom  w T unisie , na czele 
wiMu wodzów ruchaw ki, p rosił o am nestyę. Pod­
danie się to je s t tem  ważniejsze, że nastąpiło  
w dzień nowego roku m ahom etańskiego, z któ­
rym  rozpoczyna się rok 1300 H edżry, a w iado­
mo, że w edług  legend, w czternastym  wieku ma 
przvjść zbawca Islam u. Dowodzi to, że zwycięz- 
Uyo pod T el-el-K ebir i upadek egipskiej walki 
o n iepodległość na d ługo położyły kres ru ­
chowi pan islam istycznem u na pó łnocnem  wy­
brzeżu Afryki.

Spraw y mkejskie.

K ra k ó w , 17 listopada 
Posiedzenie R a d y  miejskiej dnia  16 listopada. 

Ze spraw  załatw ionych na wczorajszein posiedze­
niu R ady miejskiej, odbytem  pod przew odnictw em  
prezydenta m iasta dr. W e i g l a  dwie tylko wy­
wołały nieco dłuższą dyskusyę, m ianowicie sp ra­
wa zw inięcia kom isyi dla spraw  policyi ogniowej, 
straży ogniowej i czyszczenia m iasta, znanej pod 
nazwą: „Komisyi pożarnej* tudzież spraw a urzą­
dzenia podjazdu pod tor kolejowy w ul. Lubicz. 
P rzeb ieg  narad  był następujący: Po odczytaniu
kilku podań w niesionych do reprezen tacyi m iej­
skiej i przekazaniu ich w łaściw ym  sekeyom , za­
proponow ał przew odniczący zm ianę porządku 
dziennego w ten  sposób, iżby spraw y zaległe 
z ostatn iego posiedzenia a niecierpiące zwłoki, 
były naprzód wzięte pod obrady. Rada zgodziła 
się na wniosek prezydenta , w skutek  tego przed- 
p rzedstaw ił radca m agistratu  T  u r  n  a u, przede- 
w szystkiem  wniosek sekcyi praw niczej, w zględem  
w yznaczenia em ery tury  dwom wdowom po u rzę­
dnikach  m agistratu; racica m agistratu S z y m k i e ­
w i c z  zaś w niosek sekcyi Vtej, względem  zape­
w nienia dw óm  osobom przyjęcia do gm in. — 
W nioski przyjęto z uw olnieniem  jed n ak  jednej 
z przedstaw ionych osób od taksy, wbrew  w nio­
skowi sekcyi, k tóra proponow ała w yznaczenie na j­
wyższej taksy.

Z porządku dziennego przedstaw ił r. :m. F  r  i e- 
d l e i n  wniosek sekeyi ekonom icznej tej osnowy: 
a) komisyę ustanow ioną dla spraw  policyi ognio­
wej, straży ogniow ej i czyszczenia m iasta rozw ią­
zuje się; b) czynności komisyi tej, przekazane 
uchw ałą Rady z dn ia  1 lutego 1«72 roku przy­
dziela się sekcyi ekonom icznej. Sprawozdawca 
w yjaśnił, że kom isya ta  była potrzebną wtedy, 
gdy chodziło o uorganizow anie i dalsze rozw inię­
cie straży pożarnej; obecnie zaś komisya nie ma 
racyi bytu, gdyż spraw y gospodarcze, którem i się 
ona zajm uje, może załatw iać sekeya ekonom iczna.

R. m. G w i a z d o m o r s k i ,  wyraża zdziw ie­
nie, że z w nioskiem  tym  przychodzi sekeya go ­
spodarcza, która już i tak ma wiele czynności. 
Komisya pożarna n ie m a sobie przydzielone ty ł’ 
ko spraw y gospodarcze, lecz także spraw y odno­
szące się dc policyi ogniowej, do finansów  i d la ­

tego zasiadają w n ij j  n ie tylko członkowie sekcyi 
ekonom iczne,, ale także po dw óch członków sek­
cyi policyjnej i skarbow ej. Jeżeli kom isya n ie od­
pow iadała dotąd sw em u zadaniu, to  należy przej­
rzeć i popraw ić lub zm ienić dla niej instrukcyę, 
lecz je j nie rozwiązywać. W  tym  więc k ierunku 
przedstaw ia odnośny wniosek.

R. m. W a r s c h a u e r  jest za zcentralizow a­
niem  czynności gospodarczych i dlatego popiera 
w niosek sekcyi R. m. d r. J  o r  d  a n , oświadcza się 
przeciw  w nioskow i sekcyi z powodów przez r. 
m. Gwiazdom orskiego przytoczonych, wykazując 
nadto, że i w in nych  w iększych m iastach istn ie­
ją  osobne kom isye pożarne.

R. m. dr. K o  p f f ,  jako  pierw otny  wniosko­
daw ca zw inięcia kom isyi pożaruej wyjaśnia, że 
kom isya ta  nie m iała nic do czynienia z pożarem , 
od tego bowiem je s t naczelnik; polieya ząś ognio­
wa, należy do poruczonego zakresu działania m a­
g istra tu . N ależały  więc do niej tylko spraw unki 
i inne  czynności gospodarskie. Chodzi mu zaś o 
to, aby te ostatnie były. zcentralizow ane w eko- 
nom acie, który dla tak ich  spraw  został utw o­
rzony.

Spraw ozdaw ca odpowiadając poprzednim  mów­
com, ośw iadczył, że kom isya przy pożarze nie 
je s t potrzebna, albow iem  naczelnik straży je s t od­
pow iedzialny za k ierunek , a wrazie potrzeby pre­
zydent m iasta ma praw o zarządzić, co uzna za 
stosowne. Kom isya przy pożarze to coś jak ów 
H ofkriegerath, który m iał dowódzcy podczas wo,- 
ny radzić, jak ie przedsięw ziąć działanie wojenne, 
n im  się zeb ra ł już ten  został pobity.

Podczas g łosow ania wniosek r. in. Gwiazdo­
m orskiego upad ł, a przyjęty  został w niosek sek­
cyi ekonom icznej.

Z kolei p rzedstaw ił w iceprezydent dr. S c h m id t  
projekt instrukcy : dla ekonom atu m iejskiego. N a 
w niosek r. m. dr. K o p f f a  Rada uchw aliła odro­
czyć dyskusyę nad  tym  przedm iotem  do dn i 14; 
przez ten  czas m ają radcy nadsyłać sekcyi ekono­
micznej sw oje uw ag; i wnioski co do tego pro­
jek tu  — poezem  sekeya po rozpoznaniu nadesła­
nych  wniosków, przedstaw i tę spraw ę ponow nie 
Radzie miejskiej.

N aczelnik w ydziału ekonom icznego U m i ń s k i  
p rzedstaw ił następn ie  dwa w nioski sekcyi gospo­
darczej. Je d e n  z n ich  dotyczył odstąpienia zbo­
rowi izraelickieinu 19 .05  m etrów  kw adr, g ru n tu  
miejskiego w ulicy Skaw ińskiej przed  m urem  g ra ­
nicznym  szpitala izraeiickiego w celu uregulow a­
nia tej ulicy, po cenie 5 złr. za 3 .569 in. kw. 
(1 kw.) z w arunkiem , aoy zbór w ystawił w tem  
miejscu ozdobne sztachety na podm urow aniu. W nio­
sek przyjęto bez rozpraw . D rugi w niosek sekcyi 
odnosił się do dan ia  nazw y dwom nowo otw ar­
tym  ulicom na dawnej łące św. Sebastyana. Sekeya 
ekonom iczna proponow ała, aby je d n ę  z tych ulic, 
która m a połączyć ulicę św. G ertrudy  z ulicą 
Dietla nazw ać ulicą „Zieloną*, d rugą zaś łączącą 
tę osta tn ią  prostopadle z ulicą św. S ebastyana, a 
położoną w prost łazienek rzym skich nazwać ulicą 
„Jasną* . R. m Z a r e m b a  n ie zgadzał się na 
proponow ane nazwy, żądając, aby sekeya obm y­
śliła in n e , k tó reby  były na tradycy i m iejscowej 
oparte . W niosek ten  nie został poparty ; w niosek 
zaś sekcyi został przyjęty .

O statn ią spraw ą, k tórą się R ada wczoraj zaj­
m owała, była spraw a urządzenia podjazdu pod 
kolei w ulicy Lubicz. R. m. dr. M a c h  a i s  k i  
jaku  spraw ozdaw ca sekeyi praw niczej p rzedsta­
w ił w yczerpująco przebieg  tej spraw y, trak tu ją­
cej się od lat wielu w Kadzie m iejskiej Po d łu ­
g ich  rokow aniach  m iędzy g m in ą  a dyrekcyą ko­
lei ta  ostatnia przedstaw iła  gm in ie do podpisan ia 
p ro jek t kontraktu , w k tórym  oprocz kosztów 
urządzenia obniżonej d rogi w ulicy Lubicz, w ło­
żony je s t na gm inę obowiązek w ynagrodzenia 
tych  obyw ateli, k tórzyby przy zaprow adzeniu 
podkopu kolejowego jakąkolw iek pon ieśli s tra tę . 
M ianowicie chodziłoby tu  o zaspokojenie proton- 
syj braci Jobnow , M achaufa i B arucha, którzy 
mają położone realności przy tej drodze. Sekcyi* 
praw nicza wnosi: odpow iedzieć dyrekcyi koleb 
iż gm ina m iasta Krakowa nie bierze n a  siebie 
obowiązku w ynagradzenia tych obyw ateli, k tórzy­
by przy  przeprow adzeniu  tego podkopu jakąkol­
wiek ponieśli s tra tę  ani też z nim i w jakiekol­
wiek w chodzić zam yśla umowy.

R. m G w i a z d o m o r s k i  obaw ia się, aby 
tym  sposobem  cała spraw a n ie  została zaprzepa­
szczoną. Sądzi więc, żeby należało wejść w roko­
w ania z pom ienionym i obyw atelam i.

W iceprezyden t M u c z k o w s k i  wyjaśnia, ze 
nie gm ina lecz kolej ma obow iązek ugodzić się 
z w łaścicielam i realności po łożonych przy ulicy 
Lubicz o w ynagrodzenie strat.

R. m. Z a r e m b a  użala się na postępow anie 
w tej spraw ie dyrekcyi kolei, k tóre je s t sprze­
czne z in te resam i m iasta. Popiera w niosek sek­
cyi. R. m. R z e w u s k i  radzi przyśpieszyć spra­
wę urządzenia podkopu w ul. Lubicz, iżby nie 
nastąp ił taki w ypadek ja k  w ul W arszawskiej.

R. m. dr. F au sty n  J a k u b o w s k i  wykazuje, 
że g łów nym  pow odem  tam ow ania przejazdu 
przez to r kolei w ul. L ubicz, je s t ta  okoliczność, 
źe kolej Karola L udw ika nie m a w łasnego d w o r 
ca. Przesuw anie więc w agonów odbyw i się n® 
ulicy, w skutek ezego kom unikacya je s t  n ieustan- 
m e tam owaną m ianow icie m iędzy 10-tą a 1-szi 
p rzed  po łudn iem  i 6 -tą  a 10-tą  po południu- 
P rzerw y  w kom unikacyi są o wiele większe, a»*' 
zeli je  kolej wykazała. Dla skonstatow ania wi?c 
tych p rzerw  należałoby urządzić n ieusta jącą ko*1" 
tro lę ze strony  gm iny  i na podstaw ie tyeh  sp°" 
strzeżeń zm usić kolej do uregulow ania s p r » ^  
p rzyazdu .

R. ra. Z o l l  je s t  zdania , aby m ag istra t j ft 0 
w ładza polityczna ze względów policyjnych 
wezwał dyrekeyę kolei, iżby usum ęto  bezz^*0* 
cznie n iebezpieczeństw o, jak ie  w tem  miejscu dla 
przejeżdżających istnieje.

R. m. F r i e d l e i n  zw raca rów nież uwag? Ua 
niebezpieczeństw o jakio tam  istn ieje  dla °&ób 
na w ypadek, gdyby strażn ik  kolejowy nie dopij, 
now ał zam knięcia baryery.

Ju ż  raz naw et o m ało osoby jadące  n ie  zostały 
przejechane.

W skutek  zabudow ania się części m iasta po za 
koleją, ru ch  osób w tem  m iejscu je s t coraz wię­
kszy a zatem  i niebezpieczeństw o się zwiększa 
Radzi więc nie czekać aź jak iś w ypadek nastąp* 
R. m. d r W a r s c h a u e r  przem aw ia równię^ 
za przynagleniem  kolei do szybkiego zaradzeu** 
złem u. R. m. G w i a z d o m o r s k i  wobec wyja­
śn ień  ze strony  członków sekcyi oraw niczej S°5 
dzi się na przedstaw iony  w niosek tejże, iodJ*aC
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z zastrzeżeniem , aby zarazem zażądano od dy- 
rekcyi kolei iżby przekop, który d la kolei K arola 
L udw ika je s t nieodzow nym , był n iezw łocznie u- 
skuteczniony.

Po przem ów ieniu prezydenta, który obiecuje 
tę spraw ę wziąć w rękę i postąpić z n ią  ze sta­
now iska jporuczonego zakresu, wniosek sekcyi 
prawniczej z dodatkiem  r. m. Gwiazdom orskiego 
został przyjęty.

Koniec posiedzenia o trzy  kw adranse n a  9-ą 
wieczór.

K r o n i k a.

K r a k ó w ,  17 listopada.

Marszałek Zyblikiewicz opuścił dzisiaj nasze 
miasto.

Kościół ks. Karmelitów na P ia sk u , w którym 
dotychczas odbywa się nabożeństwo i wszystkie oh- 
rzędy parafialne musi być według oznajmienia tutej­
szego starostwa jak najspieszniej oddany konwentowi 
ks. Karmelitów wraz z domem sąsiednim przez du­
chowieństwo parafialne zajmowanym a to jako wy­
łączna własność rzeczonego konwentu. Wobec tego 
zachodzi konieczna i nagła potrzeba stanowczego u- 
regulowania stosunków parafii św. Szczepana, aby 
nabożeństwo i czynności parafialne bez przerwy od­
bywać się i duchowieństwo odpowiednio umieszczo- 
nem być mogło. W tym celu starostwo wezwało 
magistrat, aby zarządził obiór pełnomocnika parafian 
miejskich kościoła św. Szczepana, ten zaś .wyznacza 
do wyboru tego termin na <ł. 27 bm. w kancelaryi 
parafialnej.

W Towarzystwie muzycznem odbędzie się 26
b. m t. j. w niedzielę ogólne zgromadzenie człon 
kow.

Przedstawienie amatorskie na dochól ubogich 
Tow. św. Salomei odbędzie się w poniedziałek w sali 
redutowej. Program składający się z 4 części obej­
muje grupy porcelanowe i szarady z żywych osób, 
tudzież 1-aktową komtdyę F redry : „Świeczka zga- 
słu “

Ód Zarzędu orkiestry krakowskiej otrzymujemy
następujące pismo :

„Dochód czysty z koncertu, urządzonego przez p. 
F . Bylickiego na rzecz nowo zorganizowanej orkie­
stry miejskiej, wynosi po odtrąceniu wydatków z wli­
czeniem 100 złr,, ofiarowanych przez JW . Artura 
Potockiego i 10 zlr. od JW . prezydenta dra Weigla 
277 złr.

W Pp. Stan. Koźmianowi dyr. teatru krak. za uży 
czenie bezpłatne teatru, Vosowi dyr. zakł. gaz. za 
bezpłatne oświetlenie gmachu, tudzież p. W, Żeleń­
skiemu, p. Leszczyc Radolińskiej, pp. Singerowi, San- 
dos, Reichowi i Wrońskiemu kapelmistrzowi za przy­
czynienie się do uświetnienia ‘askawym współudzia­
łem ; a w końcu koncertantowi p. F. Bylickiemu za 
inieyatywę i przyprowadzenie koncertu do skutku za- 
rzęd orkiestry krak. składa serdeczne „Bóg zapłać."

W incenty Eminowicz.
Numer 7 „Dziennika rozporządzeń" dla stoł. król. 

m. Krakowa wyszedł z drnku. Obejmuje osnowę in- 
strukeyj dla fizyka miejskiego, dla lekarzy obwodo­
wych, weterynarza i akuszerki miejskiej.

t  Julia z Bartmańskich Z&henterowa żona e- 
meryt. urzędnika sądowego zmarła w dniu 16 bm. 
licząc jat 47

Spółka myśliwska założona W bieżącym roku 
w Krakowie, odbyła w tych dmach pierwsze polo­
wanie na terenach zadzierżawionych w pow. brze­
skim. ciesząc się jak na początek wcale niezłym re­
zultatem. Ubito 39 zajęcy. 3 rogacze, 4 lisy i nie­
co ptastwa. Mamy nadzieję. że Spółka ta, mająca 
na celu podniesienie stanu zwierzyny przez racyo- 
nalne gospodarstwo i ochronę jej, wykaże w przy­
szłym roku znacznie większy rezultat swych starań, 
i-em bardziej, że ze strony p. starosty Pfaua energi - 
cznego doznaje poparcia.

Tramwaj przejechał dziś na ulicy krakowskiej 
ua Kazimierzu kobietę sUrozakonną, która wskutek 
tego otrzymała cieżkie pokaleczenie.

Cyrk Aleksandra Artizelli, składający się « 50 
osób i 30 koni, przybył tutaj na pobyt dwumiesię­
czny i rozpocznie z dniem jutrzejszym przedstawie­
nia w ogrodzie Kleina.

Mieszkańcy Stradomia uskarżają się, Że skut­
kiem nierównego podziału pierwszej i drugiej sekcyi 
tramwajowej, jadąc ze Stradomia do Rynku i z po­
wrotem, muszą opłacać taksę za dwie sekeye. Roz­
ległość pierwszych dwóch sekcyj jest rażąco nierów­
na , bo gdy pierwsza od mostu Podgórskiego do 
poczty wynosi przeszło 1195 metręw, to znowu dru­
ga od poczty do ulicy Siennej w Rynku ma tylko 
671 metrów, zatem ta druga jest prawie o połowę 
krótszą od pierwszej.

Sądzimy przeto, iż należałoby rozmiar sekcyj tram­
wajowych w ten sposób zmienić, żeby sekeya I była 
od mostu Podgórskiego do kościoła XX. Missyona- 
rzy na Stradomiu; sekeya II  od kościoła XX. Misyo- 
narzy do ulicy Siennej w Ryuku, a sekeya III od 
ulicy Siennej do kolei. Jeżeli cała linia tramwajowa 
wynosi 3 .800 metrów, to zaprojektowana powyższa 
zmiana sekcyj wypadłaby w zupełnie równych od 
fegłośoiach , bo każda z nich wynosiłaby natenczas 
po 933 3 metrów. Wreszcie i ta  okoliczność prze 
mawia za ustanowieniem końca I  sekcyi na Strado­
miu , że tutaj właśnie przed kościołem XX. Misyo 
narzy jest tor tramwajowy podwójny, gdzie się wo­
zy wymijają.

Słuszne jest zatem życzenie, aby szanowmy za­
rząd tramwajowy postarał się o zmianę w rozległo- 
ściach pierwszych dwóch sekcyj, a to tern więcej 
że ta 3pravra leży w obopólnym interesie, zaś mie 
szkańcy Stradomia radziby także korzystać z dobro­
dziejstwa taniej jazdy, gdy tymczasem przev,ażna 
li' zba ich woli raczej piesz-> iść ku Rynkow i, ani­
żeli za tak krótką przestrzeń — dzielącą Stradom 
od poczty — płacić należytość za dwie sekeye.

LWÓW, 16 listopada. Śnieżyca , która u nas od 
wczoraj panuje, dała się tutejszem u Tow. kolei kon­
nej dobrze we znaki. Mimo licznych pługów , które 
r.d wczesnego rana śnieg usuw ały, dopiero koło godz. 
] 1 zaczęły pierwsze wozy kursow ać. Każdy wóz 
ciągną 4 konie. K om unikacya kolejowa natom iast 
doznała tylko na linii lwowsko-czerniowieckiej p rzer­
wy i to W skutek  wykolejenia się pociągu tow aro­
wego w Boryniczach. W ykolejenie nastąpiło  w sku ­
tek złego przełożenia zwrotnicy.

Wczoraj wydarzył się przy ulicy Kopernika nie­
szczęśliwy wypadek. Córka państwa N. nalewała przy 
świecy lampę naftową, która zająwszy się eksplodo­
wała. Płomień ogarnął nieszczęśliwą w jednej chwili 
i tak ją  poparzył, że nie ma prawie żadnej nadziei 
ocalenia jej życia.

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej za­
brał głos najpierw wiceprezydent p. W. Dąbrowski 
celem zdania sprawy z poselstwa deputacyi wysłanej 
przez Radę miejską do mistrza Matejki. P. Dąbrow­
ski opowiedział, jak została deputacya przyjętą i 
powtórzył słowa m istrza, że nigdy nie zapomni o 
tern, że miasto Lwów pierwsze zaszczyciło go oby­
watelstwem lwowskiem, Następnie odpowiedział p 
Jaegermann na jego interpelacye w sprawie budo­
wy kamienicy, z funduszów fundacyi Duchińskiego. 
P . Jaegermann zarzucał, że budowa za długo trwała. 
Komisya starała się o to, aby jak najlepiej było bu­
dowane, a że rok zeszły był słotny, więc nie mo­
żna było mokrych murów wyprawiać. Szkody żadnej 
fundacya nie pon iosła , co się najlepiej okaże, gdy 
przedłożone zostaną rachunki, jak wyglądał koszto­
rys, a co wydano. Komisya nie chciała w ten spo­
sób budować, jak nie raz we Lwowie było prakty­
kowane. P. Jaegermann oświadczył, że jest niezado­
wolony z tej odpowiedzi, i żąda, aby magistrat roz­
patrzył tę sprawę i jeżeli dotyczący organ (ma się 
rozumieć urząd budowniczy) zawinił, aby go po­
ciągnąć do odpowiedzialności. 1*. Dąbrowski zgadza 
się z tym w nioskiem , ponieważ chętnie nawet ko­
misya podda się t“j rewizyi. Po czem przystąpiono 
do porządku dzienuogo, mianowicie do dalszego cią­
gu dyskusyi nad instrukcyą dla miejscowej straży 
ogniowej.

W gimnazyach i progimnazyach w arszaw skich 
zustaną w krótce zaprow adzone ław ki hygieniczne.

t  Edward Schelle, znany krytyk muzyczny Pres- 
sy wied. zm arł 15 bm.

Składka. Złożył w Adm inistracyi R eform y  na 
muzykę W eteranów  p.  Paryzek  5 złr.

Sprostowawie. We wczorajszym Nr. R, w przeglądzie 
polil. szpalta 5. wiersz od góry 84 czytaj Homestead-law.

K o r e s p o n d e n c y a  o d  R e < la k c y i>
Prenumeratorowi z pod Pilzna. Rezultat wyborów de­

legatów Tow. kred. ziemskiego — podajemy regularnie 
pod rubryką „Sprawy krajowe". Dziękujemy serdecznie 
za pamięć.

Wiadomości urzędowo. Aital Łukasiewicz kandydat no 
taryalny w Horodence mianowany został notaryuszem w 
Sołotwinie.

Cesarz zatwierdził wybór księdza Kornela Mandyczew- 
skiego, gr. kat. proboszcza w Nadworny, na prezesa Ra­
dy pow. w Nadworny.

K o n k u r s  a: Do wydzierżawienia hurtowna sprzedaż 
tytoniu w Oświęcimie, z którą połączona jest wysprzedaż 
templi w kategoryi od 1 złr. aa dół, prowizorycznie na 
nk jeden w drodze konkurencyi przez podanie pisemnych 

ofert z dołączeniem wadyum 100 złr. — termin do lszego 
grudnia br.

literackiemi. Nie znajdzie tu  czytelnik obszernych 
krytyk, ale krótki? oceny, będące wskazówką czego 
się ma po książce spodziewać i co w niej znaleźć 
może." Wy.lnwea sądzi (a i my także) „iż tak' po­
r a d  n i k ,  zwljszcza dla osób mieszkających na pro­
w incji. może prawdziwą oddać przysługę, ochrania­
jąc od nabywania dzieł po omacku. Ogłoszenia k iię- 
garskie podają tylko tytnły i nazwiska autorów — 
a to nie jo.st wystarczającem. Powinien też p. B 
nie ustawać w pracy, publiczność zaś poprzeć jego 
usiłowania Cena zeszytu bardzo przystępna: 20 ct.

kilo m ięsa 28 do 40 złr. (A. Krzysztofowicz. Cafe 
Sterbóek.)

Wiedeń, 16 listopada.
P s ? t  n i c a na wiosnę rok 1883 9‘85 — 9'88, gotowa 

9'75 - i 0-50, na jesień 9 40 — 9 45. O w ie s  na wiosnę 
6'77 — 6-80. O w ie s  na jesień 6 40 — 6'75. O w i e s  
handlowy 6'25 — C'40. Ż y to  węgierskie 7-00 7-9P
Z y to  na wiosnę 1S83 7-75—7'77. Z y t o  n a  jesień 7l,0  j 
—7-90. K u k u r u  d z a  ua wrzesień paździer. 8'50—800 
gotowa 8 40—8-50.

Spirytus 32-25—32-50.
Nafta 23-50—23-7';.

Repertoar teatralny.
S o b o t a  18 listopada; „Sergiusz Panin" 0hnet’a, 

w przekładzie J. Arwina, po raz pierwszy.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
O bserw ato rjum  a s t ro n o m ic z n e  w K ra k o w ie .

Dn. Godzina Ciepl-
Cele.

Ciśc.
powiet.
milim.

W ia tr
Najw. i 
najmn.
ciep. C.

Zjawiska

16 2 p. -3 .2 736-0 w . —30 pochmurno

10 w. -4 - 4 364 -4 - 9 n

17 7 r. - 3 - 6 33-1 n i ł’

WiaiomoSci literackie i artystyczne.
„Lirnik polski." Pod tym tytułem pojawiła się 

nowa antologia poetów polskich układu pani Wandy 
Żeleńskiej, wydana nakładem księgarni Hósicka 
w Warszawie. Po antologii lwowskiej „Kwiatach 
rodzinnych11, wydanych przez Gebethnera i „Lirze pol­
skiej" Lesmanna jest to już w przeciągu lat kilku 
czwarte z rzędu podobnego rodzaju wydawnictwo, 
przeznaczone dla klas zamożniejszych. Ostatnie jednak 
z kolei nietylko nie jest ostatniein co do wartości, 
lecz nawet pod wielu względami przewyższa poprze­
dzające.

Głównemi bowiem przymiotami podobnych w yda­
w nictw  obok powabnej typograficznej powierzchowno­
ści powinny być 1 krytyczny dobói autorów, 2 um ie­
jętność wyszukania między ich utworami takich, 
które nietylko są najlepsze, ale zarazem najlepiej ich 
ta len t charakteryzują t 3 zręczny uk ład  zbioru, do­
zw alający uniknąć nużącej jednostajności, 4 wzorowa 
korekta, zabezpieczająca pomieszczone utwory od szpe­
cących je błędów druku- W szystkim  zaś tym w a­
runkom  „Lirnik polski" przeciętnie lepiej odpow iada 
niżeli poprzednie pui lik a c y e , a  w każdym  razie 
współzawodniczyć może z antologią lw ow ską , k tó ia 
dotąd by ła  najlepszą.

Jedną tylko czujemy się w obowiązku zrobić u- 
wagę. iż o ile pożądanemi były w antologii polskie 
przekłady naszych łactńskich poetów, o tyle znów 
dla charakterystyki piszących po polsku poetów nie 
są odpowiedniemi tłumaczenia z obcych języków, jak 
to ma miejsce w przytoczonych poezyach Mirona.

Również musimy wytknąć pomyłkę, jaka się za­
kradła, a mianowicie zamieszczenie w szeregu wier- 
szyjEl...y’ego wierszyka pt.: Trzy zaklęcia, który jest 
tłomaozeniem z Franciszka Coppje’ego i to zupełnie 
innego tłomacza.

Skarbczyk poezyi polskiej dla ludu i młodzieży 
Chociszewkiego.

Przeznaczeniem zbiorku tego jest w przeciwsta­
wieniu do poprzednich zapoznanie uboższych warstw 
ludności z poetycznemi zasobami naszej literatury. 
To zadanie orzekać naturalnie musi o ściślej ogra­
niczonym wyborze przedmiotów, gdyż do podobnego 
rodzaju zbioru wprowadzać należy jedynie najprzy­
stępniejsze , a zarazem najbardziej zdrowe etycznie 
utwory. Ten wzgląd jest tu przeważającym i nim się 
też kierował wytrawny na polu wydawnictwa ludo­
wego autor.

Wybór jego wypadł pod każdym względem szczę­
śliwie, i śmiało możemy polecić tę książeczkę wszyst­
kim czytelniom ludowym. Jedną tylko mamy prośbę 
do wydawcy, ażeby na przyszłość nie żałował pa­
pieru i żeby wszystkie ustępy odbite były jednostaj­
nym większym drnkiem. Drobny druk dla ludzi mało 
przywykłych do czytania, stanowi często nie prze­
zwyciężoną trudność; pierwszą zasadą dobrej ludo- 
wej książeczki jest wyraźne odbicie o ile można naj- 
większemi czcionkami.

Nakładem ruchliwego wydawcy p. K. Bartosze­
wicza świeżo opuściły prasę „Sprawozdanie literackie" 
zawierające treściwe oceny nowości literackich (ma 
rzec — październik). „Przez ogłaszanie niniejszych 
sprawozdeń — powiada w przedmowie wydawca — 
mam na celu oznajmienie publiczności z nowościami

Dział ekonomiczny.

Dostawa węgli dla galicyjskiej kolei Karola 
Ludwika. W roku 1872 zawarła dyrekeya kolei K. 
L. kontrakt z kopalnią w Jaworznie na lat 10 o do­
stawę węgla po cenie 7 złr. 90. (Firma bracia G utt- 
mann) Gdy się kontrakt w tym roku kończy, został 
rozpisany konkurs, zgłosiło się 13 ofert. Najkorzy­
stniejszą była oferta Jaworzna, po 5 złr. 68 c. a 
wskutek układów udało się zarządowi kolei zawrzeć 
kontrakt z firmą braci Guttmann na lat 3 po 5 złr. 
16 c. za tonnę, a toczą się układy, żeby kontrakt 
zawrzeć na szereg lat dłuższy. Trzeba dodać, że ko 
lej K. L. potrzebuje rocznie około 60.000 ton wę­
gla. Otóż „berliński Boersen Conrrier" napadł dyre- 
kcyę o złą go podarkę, że drogo kupiła węgiel gali­
cyjski, gdy mogła mieć tańszy zkądinąd (czyt. : pru­
ski węgiel). Tymczasem żadna firma pruska nie da­
ła  lepszej oferty, a po drugie doświadczenia z do­
stawami pruskiemi były na,gorsze, nieterminowość 
wielka, a tast not least ze względów strategicznych 
wielka linia kolejowa tego znaczenia co kolej Karola 
Ludwika nie może być zależną od zagranicy w spra­
wie tak ważnej — jak  dostawa materyału opało­
wego.

Pansiwowa pomoc rolnictwu na Węgrzech
przedstawia się pokaźnie. Na rok 1883 prelimino 
wanu na podniesienie różnych gałęzi rolnictwa 583 
tysiące 286 złr. tj. tylko o 10.000 złr. więcej, niż 
w r. b. Z tej sumy 40 000 dla towarzystw rolni­
czych, 44 .500 dla szerzenia nauki rolnictwa, 60.000 
dła inżynierów kultury, 182 .510  dla podniesienia ho­
dowli bydła, 10.000 złr. dla podniesienia kultury 
roślin handlowych, 19 .000 na kulturę ryżu w Pu 
szta-Pekla, 142.000 na podniesienia kultury jedwa- 
bnietwa (Da to 132 .000  dochodu)J 5 .500 na hodo­
wlę ryb. 17.000 na doświadczenia, 3.000 ne pomo 
logię, nareszcie 121 .020  złr. na rolnicze zakłady 
i szkoły dla knltury wina.

Wywóz spirytusu z Austryi do Rosy i Różnica 
akcyzy stanowi znaczne premium dla przemytników, 
wskutek czego, jak  obliczyła ankieta w Petersburgu, 
skarb rosyjski traci w samem Królestwie Polskiem 
10 milionów rubli. Ankieta pod przewodnictwem wi 
ceprezesa departamentu cłowego wentylowała dwie 
kw estye: obniżenie akcyzy w pograniczu, w pewnym 
ograniczonym pasie, oraz wytworzenie wewnątrz pań­
stwa osob.ie, granicy cłowęj, wśród której wszelki 
spirytus byłby oclony. Uchwała nie zapadła ; byłoby 
to ze szkodą wywozu spirytusu z Austryi, ale także 
ze szkodą produkcji spirytusu w Królestwie Pol­
skiem.

Zarząd stacyi oceny nasion przy Muzeum prze­
mysłu i rolnictwa w Warszawie ogłasza sprawo 
zdanie działalności tej pożytecznej instytucyi, która 
dla rolników i składów nasion niemałe wyświad­
czyła przysługi Ogółem oznaczyła w drugim
roku swego istnienia wartość użytkow ał, j. kiełko 
wknia i zanieczyszczenia 512 pudów, w tej liczbie 
prób nadesłanych przez ziemian 124, przez składy 
handlowe 373 i dla własnej informacyi zbadano 15. 
Ponieważ w rokn zeszłym prób nadesłano do roze­
brania 300, zatem o 200 więcej przypada na rok 
bieżący.

Fosfaty z Podola ( ro s  jskiego), gdzie odkryto 
pokłady około 20.000 hektarów rozległości o 3 do 
5 metrów miąższości, z zawartością fosfatu do 60°/o 
mają wielką przyszłość jako towar eksportowy na 
Zachód. Do Czech sprowadzono już kika wagonów 
na próbę, a jeżeli ta się powiedzie, to nastąpi im 
port na wielką skalę dla intenzywnych gospodarstw 
czeskich.

Nowy urząd graniczny cłowy w Mysłowicach
z powodu wielkiego ruchu towarowego urządzony 
został z równemi kompeteneyami. co dawny.

Kółka zbożowe. Niedawno, donosiliśmy o powsta­
niu Spółki rolniczej w Hrubieszowskiem Donoszą 
już o powstaniu drugiego „Kółka zbożowego" zie­
mian lubelskich z inieyatywy p. Aleksandra Dom- 
hera.

Wystawę torfów i maszyn do wydobywania 
obróbki to rfu , zamierza urządzić ministerstwo dóbr 
państwowych w R osy i, w celu zachęty do zajęcia 
się przemysłem torfowym. Czas i miejsce jeszcze 
niewiadome Na wystawie będą także maszyny za­
graniczne.

Nowe przedsiębierstwO. W Petersburgu zawią­
zuje się towarzystwo przemysłowe, w celu urządzę 
nia fabryki worków zbożowych. Kapitał zakładowy 
wynosi 1 milion rubli. Fabryka ta  urządzoną zosta 
nie we wsi Radowicz, w powiecie kaiaczewskim.

Kraków, 17 listopada.
Z powodu utrudnionego odbytu na m ąkę, obcy 

kupcy, ani młynarze targów naszych nie odwiedza,ą 
w cale, a że z tej samej przyczyny uiłyny miejsco­
we, również w zakupnach bardzo nieznaczny biorą 
u d z ia ł, prz to tranzakeye w ogóle są niewielkie i 
targi zbożowe nie mogą wyzwolić się z dotychczaso­
wej ospałości.

Wprawdzie pomimo to, ceny wyborowych gatun­
ków pszenicy, tylko bardzo nieznacznie obniżają się, 
lecz natomiast średnie i gorsze gatunki, nawet przy 
znacznych koncesyach ze strony sprzedających, tru­
dny napotykają odbyt.
Pszenica b i a ł a ......................................5-50 1 0 1—

„ czerwona ......................... 8-50 1 0 —
ż ó ł t a ......................................  7 50 9-50

Ż y t o .........................................................  6-50 7- —
Jęczmień b r o w a r n y .......................... 7 -50 8 -—

„ na p a s z ę ......................... 6—  6 50
O w i e s ...................................................  6 .25  6 '75
R z e p a k ...................................... . 14 '75  15-—
Koniczyna c z e r w o n a ..........................5 0 '— 6 5 —

b i a ł a ......................................60—  70 —

Wiedeń, 16 listopada. Na dzisiejszy targ dowiezio­
no 1.553 sztuk nierogacizny, 2 .846 cieląt i 7 .081 
owiec.

Płacono za 100 kilo żywej w ag i: od 30 do 37 
złr. za nierogaciznę , od 36 do 56 złr. za cielęta, 
wyjątkowo 58 złr., za parę owiec eiportowych od 
19 do 23 złr., za 100 kilo mięsa 34 do 46 złr. 
za parę uwiec pośledniejszych 8 do 16 złr. za 100

Ostatnie wiadomości.
Jak  donoszą z W iednia, bióro austryackiej Iz­

by poselskiej otrzym ało zaw iadom ienie, że pierw ­
sze posiedzenie Izby, odbędzie się 2 grudnia.

W iener Ztg. ogłasza pism o odręczne cesarza, 
zwołujące Sejm tyrolski n a  nadzw yczajną sesyę 
na d n ia  22 b. m. P rzedm io tem  obrad tej krót­
kiej se sy i, k tóra zam kniętą będzie z końcem  
miesiąca, je s t  jak  wiadomo, oom yślenie środków 
zaradczych przeciw  rok rocznie pow tarzającym  
się strasznym  spustoszen iom  przez pow odzie w 
Tyrolu i udzielenie ludności do tknię te j nieszczę­
ściam i chwilowej pomocy.

Pojawiająca się luźnie pogłoska o u t w o r z e ­
n i u  a u s t r y a c k i e j  g w a r d y i  znajduje dzisiaj 
w Schles. Ztg. obszerny kom entarz. Do dzienni­
ka tege piszą z W iednia, źe w celu uchylenia 
obaw, aby skutkiem  nowej organizacyi nie zatra­
cił się duch w spólności arm ii, utw orzonym  ma 
być korpus w yborowy czyli gw ardya. Każdy b a ­
talion zm obilizowany, ew entualnie każdy pn łk  
dostawićby m usiał dla gw aidy i jed n ą  kom panię 
tym  sposobem  gw ardye składałyby się z 102 kom- 
panij lub 25 batalionów, oprócz tego reprezento- 
w aneby w  niej były w szystkie inne  rodzaje bro 
ni. G łów ną kw aterę g w ard y i— pisze Schl Z tg .— 
będzie W iedeń. K om panie mogą się zm ieniać, 
tak, aby wszystkie pu łk i m onarchii, zostając przez 
pew ien czas za pośredn ictw em  kom panij w ybra­
nych  w bliskiej z sobą styczności, nab ra ły  w se r­
cu m onarchii poczucia łączności i przyw iązania 
do państw a.

Lubo zaprzeczyć nie m ożemy, że zam iar podo­
bny błąka się w niek tórych  kołach wojskowych, 
to w urzeczyw istnienie jego trudno  uw ierzyć. — 
Pom ijając konieczność now ych nadzw yczajnych 
wydatków, przypom nieć m usim y, że ten  zabytek 
daw nych czasów, w edług  zdania kom peten tnych  
sędziów, na znaczeniu  traci coraz bardziej. — 
W  państw ie naw et rosyjskiem  dążą do tego, aby 
gw ardye usunąć i jedno litą  zaprowadzić arm ię.

Pogłoski dziennikarsk ie  w edług  k tó rych  mi- 
Dister D woru hr. W oronow-Daszkow opuścićby 
m iał swoje stanowisko, są pozbaw ione wszelkiej 
podstawy,

O statnia mowa G latstona, ja k  donoszą z P ary ­
ża zatrzyć jeszcze m iała niezadow olenie francu­
skich kół rządow ych ze stanow iska gab inetu  an ­
gielskiego w kw estyi egipskiej.

w iła w budżet. Z am knięcie rachunków  za rok 
1881 zostało przyznane bez rozpraw .

Buda-Peszt, 17 lis topada . Kom isya wojskowa 
Sejm u w ęgierskiego przyjęła bez zm iany pro jek t 
ustawy o w cieleniu n iek tórych  batalionów  wę­
gierskich do pułków  austryackich.

Paryż, 17 listopada. W  Izb ie deputow anych 
po 'czas  obrad nad budżetem  m in iste rstw a w y­
ż u . ń  zażądał R o e h e  (radykalny) w ykreślenia 
rozdziału 7-go o pensyach duchow nych. M ówca 
przypom ina, że w lipcu b. r. udzielono arcybi­
skupow i A lg ieru  kredytu 50 ,000  fr, na prow a­
dzenie propagandy katolickiej w T unisie pom i­
mo odm ownego stanow iska koimsyi. C l e m e n ­
c e a u  żąda w yjaśnień. R o c h e  w nosi uchw ale­
nie w otum  nagany. P o  uwadze prezydent; m i­
nistrów , że odpow iedzialność za tę  spraw ę przyjąć 
m usi rząd  daw ny, rozpraw y odroczono do so­
boty. M in ister w yznań przem aw iał za przyjęciem  
rozdziału 7-go do czego też w końcu Izba się 
przychyliła.

Londyn. 17 listopada. Izba gm in  przyjęła bez 
głosow ania i bez isto tnych  zm ian trzecią rozolu- 
cyę o regu lam in ie parlam entarnym , ograniczającą 
praw o staw iania wniosków o odroczenie rozpraw . 
P rzy jęto  także rezolucyę czw artą z n iektórem i 
popraw kam i i rezolucyę piątą, na zasadzie której 
p rzysługu je  prezesow i Izby prawo odebran ia  g ło ­
su, jeżeli m ów ca odbiega od Drzedmiotu, lub 
d la p rzew lekania rozpraw  pow tarza znane już 
wywody.

Rzym, 17 listop. O rgan W atykanu  M oniteur  
de Rom e  zaprzecza doniesieniu  Journal de Rome 
aby Jacob in i rozesłać m iał no ty  w spraw ie w y­
roku
ciego.

sądu apelacyjnego w procesie M artinuc-

Madryt, 17 listopada. Kortezy zw ołane na 4 
grudnia.

Konstantynopol, 17 listopada. — Pom im o pro­
testu  rządu angielskiego P o rta  trw a ciągle w za­
m iarze w ysłania do E g ip tu  kom isarza tureckiego.

Kair, 17 listopada. Różnice zapatryw ań między 
kom isya śledczą a obrońcam i co do zasadniczych 
punktów  zostały już  usunięte . Broadley adw okat 
angielski rozpocząć m a niezw łocznie p rzesłucha­
nie świadków. Dzisiaj popołudniu  przesłuchanym  
m ia ł być szeik A bdou i A hm ed  bej R.faat.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Pryw atne)

Lwów, 17 listopada. W czoraj A ndrzej L ubo­
mi ski objął urzędow nie kuratoryę zakładu Osso­
lińskich w obecności zastępcy kurato ra A ntoniego 
M ałeck iego , członków  W ydziału krajowego Pie- 
trusk iego  i Podleskiego, oraz w iceprezydenta na­
m iestn ictw a Zaleskiego, poczem  udano się do s _ 
du krajow ego, gdzie P iątkow ski w przem ów ieniu 
sw em  do nowego k u ra to ra , podnosił ważność 
opieki nad tym  pierw szorzędnym  zakładem  ojczy­
stym . L ubom irski odpowiadając, oświadczył że 
mim o słabych s ił sw o ic h , czuje się spokojnym , 
m ając pomoc i poparcie tak  w ytraw nego zastępcy, 
jakim  je s t M ałecki.

Faktycznego oddania kurato ry i dokonał adwo­
kat Roiński.

Lwów, 17 listopada. W czoraj polieya odbyła 
rew izyę u braci Sosnow skich rzem ieślników . Z na­
leziono u nich pism a socyalistyczne i takież pro­
g ram y w wielkiej ilości. Dalsza rew izya u szewca 
M ikołaja Drabika, nie odniosła żadnego rezultatu .

Wiedeń, 17 listopada. R ada p ań stw a m a być 
zwołana na 29 b. m.

Serajewo, 17 listopada. W  B ośnii w okręgach 
P rozor i Bugogno zaprow adzono sąd  doraźny 
z powodu szerzącego się rozbójnictw a.

Paryż, 17 listopada. A rty k u ł S ay’a w Revae  
des Econ., oraz ogólne położenie k raju  spowodo­
wało m dłe usposobienie na giełdzie. O gólnie 
w enty lu ją kw estyę p rzesilen ia co dc p rezyden tu ry  
Rzeczypospohtej. W  wielu m iejscach rozlepiono 
plakaty, dom ?gające się przyw rócenia m onarchii.

Berlin, 17 listopada. Zniesienie czterech  na j­
niższych klas podatkow ych czyni uby tek  20 
milionów m arek.

(Telegr. biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 17 listopada. W iener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie m in istrów  hand lu  i skarbu  z 17 
b. m ., mocą którego skutk iem  wielkich szkód, 
zrządzonych powodzią w południow ym  Tyrolu, 
pobieranie należytości cłow ych od zboża i owo­
ców strączkow ych , przyw ożonych do Tyrolu 
z W łoch, zostaje na pół roku zaw ieszonem .

Wiedeń, 17 listopada D ziennik  rozporządzeń 
dla arm ii donosi o dokonanem  n a  w łasne  żąda­
nie zpensyonow aniu feldm ai szałka poruczn ika 
K opfingera (w  P radze) wraz z udzielen iem  or­
deru żelaznej korony drugiej k la s y , następn ie
0 przydzieleniu feldm arszałka porucznika barona 
T euchertz  do generalnej kom endy  w P radze i o 
pow ierzeniu dowództwa 24 dyw izyi p iechoty  ge- 
nerał-m ajorow i baronow i L ed e re r.

Buda-Peszt, 17 listopada. A ustryackie delega- 
cye po krótkiej debacie, w której b ra li udział 
Klaic, T auscher, m in ister Kallay, daiej E n g e rth
1 m in iste r Bylandt, ten  osta tn i do ty tu łu  o za- 
prow iantow aniu żyw nością w natu rze , przyznały  
nadzw yczajne żądania n a  cele wojskowe.

K om endy wojsk w zajętych prow incyach  zosta­
ły  przyjęte wedle wniosków kom isyi. Pozostaje 
więc w zględem  uchw ały  w ęgierskiej delegacyi ró ­
żnica wynosząca 100,000 złr. p rzy  tym że ty tu le, 
o k tórą to sum ę w ęgierska delegacya więcej wsta-

K u m a telegraficzne

W i e d e ń  d. 16 listopada 1882. ,| . ,

«

Z dnis po­
przedniego

Renta papierowa austr..................... ; 76 75
„ srebrna „ . . . . 77-65 77-.50
n rfota n . . . . 95-30 95-05

6°/„ Węg. „ n . . . . .  | 11950 11950
Losy z r. 1860 . . .  . . . ! 131-25 130-40
Akcye Banku Austro-węgierskiego. , 836 — 834—

„ kredytowe 303-60 296-90
Londyn................................................ 119-25 119-25
Dukat . . . . . 5-66 5-66
N apoleondor...................................... 9‘49 9-48
L o m b a r d y ...................................... 139-50 1-3775
Losy z r. 1864 ................................ 172-10 171-50
Akcve Karola Ludwika . . . . 313 — 311-—

„ Lwowsko-Czerniow. . . . 170-75 168 50
„ Węg.-półn.-wschodnie . . 161-50 160.75
„ Anglo Banku , . . . . 

5 z* Obligacye Irdemn. gal . . .
1 2 4 - 122-75
100 — 100—

Losy premiowe węg. . . . . . 117-75 117-50
Akcye Koszycko-Bognm................... 1*6,— 145—

„ Północno zachodnie . . . 203-50 201-75
6% Listy h ipo teczne ...................... 101-75 105-75
M a r k a ................................................ 58-50 58-55
Kuble p a p ie r o w e ........................... 118-35 116-25
4°/„ Rerta złota węg........................ 86 60 8( -22
5°/0 Austr. Renta pap. nowa . . 91-95 9 tO
Akcye Siedmiogrodzkie . . . 160-75 160-50

B e r l i n  d. 17 listopada 1882.

Wiener ‘ 170-35 170-40Ranknnty . . .  . . . . 170-50 170-60
W arszawa ................................. 200-50 200-75
Ruble ..................... 201‘15 201-35
5°/0 Listy zost. król. polsk. . . 61-75 6190
4 °/0 „ likr-idacyjne . . . . 53-80 53-90
Akcye Karola Ludwika . . . . 132-50 133—

„ k re d y to w e ........................... 604— 510 —
Usposobienie giełdy złe.

Wydawca: Dr. A d a m ,  A s n y k .  

Odpowiedzialny Eedaktor:
Dr. l a d e u s z  R u t o w s k i .

Rubryka „Nadesłane" me pochodzi od Redak- 

cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 

nie przyjmuje.

F Ł B F N L k i l , .

Loterya wystawy tryesteńskibj. Gdy wreszcie 
termin ciągnienia tej loteryi ustanowiony został na 
5 stycznia i ukazał się szczegółowy wykcz w szyst­
kich losów trafnych znacznie wzmogła się, jak to 
było do przewidzenia, sprzedaż losów. Byliśmy spo­
wodowani d wglądnięcia w wykaz wygranych, i 
z zadowoleniem twierdzić możemy, że zabezpieczony 
jest tn pod każdym względem interes właścicieli 
lotów i według możności usuuięte są wszystkie nie­
dostatki, jakie zwycząjnie spostrzegać się dawały, 
przy losowaniu przoamiotów. Pomijając 3. znaczne 
premie pieniężne, które same jedne biane były do­
tąd pod uwagę przy nabywaniu losów, znajdujemy, 
że całr. reszta wygranych dobraną jest tak trafnie, 
że naw et najmniejsza z nich przyjęta będzie przez 
wszystkich z radością, a to z powodu swej pożyte­
czności, gdyż w pierwszym rzędzie miano wzgląd 
na pożytek, a potem na łatwość zmiany na gotów­
kę. W tym ostatnim względzie wspomnieć należy 
mianowicie — że panowio jubilerzy zobo’<? 'azali się 
przyjąć napowrót dane przez siebie przedmioty war­
tościowe za potrąceniem tylko 10 proc., tak że na 
ży zenie wygrane 4. z 9000 guldenów, wygrana 5, 
6, 7, 8, po 4 .500 złr. zaś 9, 10, ±2, pc 2 .700 zł. 
wypłaconą zostaje. Wydawanie losów po 50 cnt. 
odbywa się, jak  wiadomo, w oddziale loteryjnym 
wystawy tryesteńskiej w Tryeście i W iedniu, jako 
też we wszystkich kantorach wymiany, kolekturach 
trafikach, urządacb pocztowych, i po stacyaeh kolei 
żelaznych.

■ C S OO '
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Do handlu bławatnego

ANT. CZERNEGO
W  K R A K O W IE

nadeszły następujące towary:

Dywany do w yłożenia całych pokoi 

Dywany w różnych w ielkościach

Firanki, k*p? —
Kołdry w różnych gatunkach] 

Koce dam skie i m ęskie 

Pledy siedm iogrodzkie 

Derki n a  bryczki i konie.
941 2 3

Nowofundlandzki Pies
z czystej rasy, pięknej budowy, 2-letn i 
wysokości 82 ctm .. także tresu rę  doinow, 

posiadający, jest do sp rzed an ia .

975 3 3 G u t o w s k i
D o b r a  pr. Bochnia koło Lim anow y.

Do Wielmożnego Paua

Bonifacego Stillera
właściciela zakładu leczniczego 

w M o m y n i e .
Mam zaszczyt zawiadomić WPana, że woda 

gorzka i sól pochodząca ze źródła morszyńskiego 
zostały z dobrym skutkiem wypróbowane w ua 
szym Szpitalu.

Wedle sprawozdań prymarjatów, uzuaną zo 
stała ich skuteczność pewna i szybka jako środ ka 
czyszczącego, i okazały się odpowiedniemi do 
użytku w tych zboczeniach czynnościowych trze 
w< w brzusznych, w których są wskazane wody 
gorzkie.

Na podstawie tej doświadczonej skuteczności 
zostało zaprowadzone w naszym Szpitalu powsze­
chne użyeie wód gorzkich i soli morszyriskien 
w miejsce dotąd używanych innych wód gorzkich

Lwów dnia 10 Lutego 1882.
Dyrektor Szpitala powszechnego krajowego 

D r. G łow acki.

Sól gorzka ze zdroju „Bonifacego11 w Morszynie, 
jako też i tamtejszą wodę mineralną „Bouita- 

„ega1 używałem w Szj italu powszechnym w Czer- 
niowcach, przez czas dłuższy, 1 doszedłem d- 
przekouanu, że tak woda jak i sól w odpowieo 
drieb ławkaah sprawia obfite wypróżnienia bez 
hol" i upośledzenia trawienia, w skutek czego 
ti»  sól jaki też i wodę każdemu jako środek 
przeczyszczający i do dłuższego użyeia zdolny 
sumiennie polecić mogę.

Czerniowoe d. 17 Lutego 1882. 169-30-36

D r. B . W olan
c. k. radca sairtarny prymarjusz i docent 

Uniwersytetu.

J E N E R A L N E

Miej
rozpisuje n iniejszem  licytacyę ofertow ą n a  rozwóz żelaznych m ateryałów  

torow ych, jakoteż żelaznych konstrukcyi m ostow ych i cem entu. 

O gólna cyfra rozwozu wynosi 546 ,336  T onn-K ilom etrów , z których 
[jj przypada na m ateryały  torowe 505 ,882  Tn.-K m ., na żelazne konstruk- 

cye 14,005 Tn.-K m ., a na cem ent 2 6 ,449  Tn.-Km.

Rozwóz uskuteczniać się będzie po części ze L w o w a, po części £
z Jarosław ia .

Tylko oferty na całość rozwozu brzm iące i niepauszalne będą uw zglę­
dniane.

W adyum  ofertowe wynosi 3500  złr. w a.
T erm in  ostateczny do w nuszenia ofert u podpisanej Dyrekcyi w J a ­
rosław iu  ustanaw ia się na 2 7  b. m ., w k tórym  to dniu nastąpi

otw arcie ofert.
Bliższe szczegóły i w arunki tego rozwozu dotyczące p rzeglądnąć m o­

żna każdego czasu w Jarosław iu .

Ja rosław  d. 15 L istupada 1882. 995 1 3

D T B E K € Y A

Jaralnep PrztisięMorslia Bniawy Kolei Jarowawsto-Sotalstią;.

Di*. H e n r y k  D E e i i d e l i b n r g
b . s e k u n d a r y u s z  s z p i t a la  w ie d e ń s k ie g o

mieszka przy ul. Grodzkiej L. 27, piętro drugie. Ordynuje od godz.
3 do 4 po południu.

U b o g i m  u d z i e l a  p o r a d y  l e k a r s k i e j  b e z p ł a t n i e . 785 5 5

UNOLEOWE KOBIERCE KORKOWE
Rardzo trw ałe nakrycie na podłogę, bez kurzu, niezbędne dla will, 
doskonała ochrona przeciw  wszelkiej wilgoci. Skład materyj pokojo­
wych, chodników, podkładów pod um ywalnie, w różnych wzorach ■

F. C. Collmanirs Nachfolger .A Reichel) Wien I., Johannesgasse 25.

PRZECIW

rzędu najpopularniejszych
n a jb a rd z ie j  ro z p o w s z e c h n io n y c h  w y- I 

d a w n ic tw  le k a r s k ic h  n a le ż y  b e z  w ą tp ie ­
n ia  z n a n y  p . t . :

„Dra Airy metoda lecznicza"
i l ln a t ro w a n y  d o m o w y  p o d rę c z n ik  le k a r s k i ,  
n a b i e r a ją c y  w y so k ie g o  z n a c z e n ia  ta m  z w ła ­
s z c z a ,  g d z ie  n ie  m a  w b l is k o ś c i  le k a r z a  i 
a p te k i ,  a  w iec  w  m ie js c o w o ś c ia c h  o d d a lo n y c h  I 
od  m ia s t ,  po w s ia c h  i w o g ó le  w sz ę d z ie , g d z ie  
s łu ż b a  z d ro w ia  n ic  j e s t  je s z c z e  n a le ż y c ie  z o r ­
g a n iz o w a n a . K s ią ż k a  ta  p o d a je  j a s n o  i z ro  
z u m i* Ie  s p o s o b y  le c z e n ia  n a jw ię k s z e j  c z ę śc i 
e h o ró b  i z a n ie m o ż e ń  i w s k a z u je  ś r o d k i  d o ­
ś w ia d c z o n e  i p rz e z  le k a r z y  a p ro b o w a n e , z a ­
le c a ją c e  s ię  p rz e d e w s z y s tk ie in  te m , ż e  s ą  d la  I 
k a ż d e g o  p r z y s tę p n e  i tn n ic . Z a  p rz e s ła n ie m  j 
d o  k s ię g a rn i  „ K A H L  O O l t lS C H E K , k . k. 
T J n iv e r s i ta t s  - B u c h h a n d lu n g , W i e n  I .  S te- 
p p h a n a p ła tz  6 ,u 75  c n t . w. a. w  z n a c z k a c h  po  
c z to w y e h , o t r z y m a ć  m o ż n a  t ę  k s ią ż k ę  bez - I 
zw łoczm ie  f r a n c o .  7 9 2 4 7  >

G R Z Y B O W I
DOMOWEMU

butwieniu, zgniliźnie, tworzeniu się grzyba w bro­
warach itp., polecam pod gwarancją

D r a  H .  Z e r e n e r a

ANTiniERUŁieW
Takowe zostało przez c. k. M inisterstwo spraw  w ew nętrznych 

z dnia 1 Lutego 1882. wszystkim c. k. urzędom  budowniczym
do użycia zalecone.

L

'Do u-p uiszczania m aterjału drzew nego przeciw  pożarow i' 
w teatrach, !%^ba#hdimłynach itp., zalecam moją od płomienia

bezpieczną

W  K r a k o w ie  n a b y ć  m o ż n a  ty  c li  lo só w :
W Kasie Oszczędności; w Galie. Banku dla Handlu i Przemysłu, 
w Galie. Zakładzie Kredyt, włościańskim i w kantorze p. Alberta

Mendelsburga.

Ciągnienie 5 Stycznia I

memu  lobbya wystawowa.
I. Główna Wygraną tówce 50.000 f l .

2 . G IóA\ n a  W y g r a n a  Tówce 2 0 .0 0 0  f l .  g
3. Główna Wygrana zrz 10.000 fl.

I>alej
1 fi 1 0 .0 0 0 1 1 .-  4 ii 5 .0 0 0  fl. -  5 ii 3 .0 0 0  fl. 
50 ii 3 0 0  fl. -  50 ii 2 3 0  fl. -  100 a 100 fl.

827 r a z e m

15 a 1.000 fl. — 30 a 500  fl. 
200 i. 5 0  fl. — 542 a 2 5  fl. 

4 16

1000 Wygranych w sumie 213.550 złr.
Szczegółowe wyhazy jrjgranych  są we wszystkich m iej­

scach sprzecLaży losów do przejrzenia.

n r  C E N A  L O S U  5 0  C E N T Ó W .  “W
Zamówienia z załączeniem 15 et. na koszt przesyłki przyjmuje się pod adresem:

Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście
(Lotterie-Abtheilung der T riester Ausstellung) Piazza Grandę Nr. 2 w Tryeście.

W  s p r a w ie  r e z s p r z e d a ż y  lo só w  z g ło s ić  
s i ę  n a le ż y  n a ty c lu n ia s t  p o d  w y ż e j p o ­

d a n y m  a d r e s e m .

O S O B A
w średnim  wieku, mogąca się wykazać do­
brem ! św iadectw am i znajdzie um ieszcze­
nie na wsi jako b o n a  do dwojga małych, 
dzieci. — Kopie św iadectw  oraz bliższe 
w arunki należy przesłać pod adresą: W.

K. poczta Gdów. 979 2 6

T U T K I
d o  p a p ie r o s ó w

z bibułki francuskiej Persan , Hu- 
lllon i Mills, jako też w książecz­
kach rożnej szerokości po cenie 
fabrycznej, tudzież maszynki 
do rob ien ia  papierosów  we 

wszystkich grubościach poleca firma

U . A . G B I 6 A R
w Krakowie, liuia A-B.

Dla pp. kupców [odstępuje się rabat.
Zamówienia uskutecznia się odwrotna 

pocztą. 698 15 2U

D O  S P R Z E D A N I A

karetka
na jednego  lub parę koni. U lica nad Ru­

daw ą N r. 11. 993 1 3

W yszło z druku nakładem  autora dziełko 
p. t.:

0
0 ich w pływ ie na rolnictwo, handel i na 
rozw inięcie system u bankowego i kredy­

towego w naszym  kraju  — przez

PIOTRA FALKENHAGEN ZALESKIEGO.
Sprzedaje się

na korzyść Weteranów z r. 1831
we w szystkich księgarn iach  krakow skich
1 w Biórze W eteranów  przy ulicy Gołę­

biej N r. 5. — Cena 40 et. 686 5

CHEMISCHE FABRIK 
G r u s t a w  S c ł i a l l e ł i n

w e  W ie d n iu ,  X .  B e z .
470 9

♦ ............................................. 4
D .^ I I j j L A

AwwS" — - — " " 0

-r  \ \7 A  T y  w

c |) ♦  ♦
T A B E L E

B R O S Z U R Y 1 CYRKUŁAR ZE 1

OGŁOSZENIA
i *

ZAPROSZENIA |

RACHUNKI III
Z W I Ą Z K O W Ą

ni c e n n i k i ;
PRO G R A M Y 4 E T Y K IE T Y

1 b l e t y  m m m
W KRAKOWIE KARTY POŚMIERTNE:

i NACZÓŁKI na LISTY
J& ś w .  IJ£ NACZÓŁKI na KOPERTY itć... 

4 u t t e  31?
 ̂ł .............................................................. ...—

i t. d. j 
» ............................................♦

W ykonanie powierzonych robót 
w oznaczonym czasie 

p o  e e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

vJcOO<X)tCOC-: . OOOCOOOOOOOOOtO

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kuru

67.

5
4
6
5
5
6 
i
5%
6
6
7
5
4

57.
4
6
5
5
6

*ł/»
4
5

rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolicza.

Kraków, dnia 17 11.
Kub'6 papierowe ros. . . .
wa i i i  niem. złote lub pap. . .
Kupony s r e b r n e .....................
Dnkat nowy ważny . . . .
2' -io Frankówsa złota . .
Pożyczka krajowa galie..................
ubligaeye Iniemnizae. galib. .
Listy zast. Tow. kr. ziem. .

za 100 rubli 
„ 100 mar

za złr. UH)
100 z!

płacą

Bauku Hipoteezu. .
z premią Ul°L •

„ „ „ zwrotne za 40 lat
dłużue g zakł włosciańsk.....................

n zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
n 36 „ .

18n n n o  »? n n
„ dłużne g. Z. Kr. „ 20

U sty  zastawne Król. Pol za rubli 100
„ likwidacyjne „ . . „ 100

Ł v ó v ,  d n i a  16/11.
Akeye Banku Hipotecznego gal. . -s. u a zł. 2l>0
Listy zast. Tow. kred. ziem za złr.

„ „ Banku hipotecznego gal. . ,,
„ z 10% premią „ „

„ „ „ zwrotne za 40 lat
„ „ Banko włościan............„

Obligacye indeinn. ga>

Wiedeń, dnia 1611.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA. 

Rent* ansir. pap ie ro w a ....................za złr.
srebrna 
złota . .
pap, nowa

100
100
100
100
100
100

100
100
100
100

117 75 
58 25 
99 50 

5 65 
U 45

!'00 _  
93 25 
90 7o 

101 50 
101 
97 75

101

98 50 
86 50

306 
98 25

101 60 
101
97 75

100  —

76 75
77 50 
95 05 
9J 80

118 25 
58 50

5 70 
9 50

100 50 
99 -  
91 25

102 25
101 75 
98 50

102

87 -

309 
98 7ń 
91 25 

102 10 
101 75 
98 50

100 50

76 90
77 05 
95 24 
°2 -

5%
5
5
5

i ' / ,
3
6
5
5
5 
7
6

f ’
5

Tt
U drukarni Związkowej w Krakowie.

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
„ 1860 „ 500 „ . . . „ „ 100
„ l a a o  „ i o o  „ . . „ „ i o o

„ „ lo64 nez % całe . . „ „ 100
„ „ 1864 bez % połówki . „ „ 100

Como Rei iten-Sehein na 42 lirów . za sztukę 1
Listy zastawne Domenów austryjaokiob

po 120 złr =  300 franków . za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
Lenta złota v . 'g ie r s k a .......................... za złr. 100

  „ „ 100
" Pap- ...................................................  „ 100

Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ 100
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „ 190

„ „ po 50 złr. ,,  „ 100
Losy Cisaóskie (Theiss Reg.) . . . . .  „ 100

OBLIGI INDEMNIZAOY.JNE.
Obligacye indem. Bukowińskie . . za p r .  100
Obligacye iuóemizac. Galioyj. . . . „ „ 100

., „ Siedmiogrodzkie „ „ 100
W ęgierskie. . „ 100

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Regnlir. z roku 187 u , za gztttAę 1

„ 1878 . „ „ 1
„ Wiedeń, komun. ,, 1874 z pr. „ „ 1
„ Serbskie po 100 franków . . „ „ 1

Tureckie po 400 „ . . ,, „ 1

LISTY ZASTAWNE,
Listy Boden Credit allg. oest. złote za /.Ir. 100

k  „ n  r, n „ 2  premią „ „ 100
Banku hipoteuz. gal............................„ „ 100

n n „ „ z 10% prem. „ „ 100
o *, „ ,, 100
„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. „ „ 100
» >. „ „ 2u-letn. r  „ 700
n n n „ „ „ o6-letu. „ „ 100
r u ,) n u u 36-letn. „ n 100
„ „ gal. tow. kred. ziem. . f „ „ 100
    „ 1 0 0

119 40 
86 35 
85 15

117 75 
117 75 
109 15

płacą

119 
131 
135 50 
171 75 
l i i ’ 50 
49 -

145 -

żądają

119 50 
131 60 
136 -  
172 25 
172 25 
42 -

145 50

100 
100 —

98 25
99 25

115 75 
102 50

34 25 
25 75

118
99

101
101
98

101
105
1.12

98

119 60 
8fi 50 

£85 50

118 25 
118 25
109 40

100 50 
98 75 

100 25

116 25 
103 -

34 50 
26 -

119 25 
100 
102 50 
102  —  
qq _  

102 50 
106 50 
102 50

91 50 
99 76
■wps*

6
6
5
5
*7,

5
5
47,
h
5
5
5
5
3
5
5

Listy zast. rustykalne . . . .  
i, „ „ 15-1 tnie
„ .  20-letnie
,, „ Banku austr.-węg. .

za złr. 100
„ „ 100
„ „ 100
n „ 100
„ „ 100
„ „ ioo

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

A lb re e h ta ..........................na 300 złr.
Ferdynanda półnoen. . na 3 0 0  złr. 
Kar Lud. Em. z r. 1881. na 300 złr. 
Koszyc.-Bogumińskiej . na 290 złr. 
Lwowsk.-Ozern. z r. 1865 na 300 złr. 

„ „ z r. 1872 na 300 złr.
Rudolfa............................... na 300 złr.
Siedmiogrodzkiej . . na 200 złr. 
Lombardy fSiidbahnj . na 506 fr. 
Przemysko-fjupk. 1. Em. na 200 złr. 
Nordosty . . . .  na 300 złr.

L C S Y.

za złr. 100
„ n 100
„ „ ioo
* „ 100
„ * 100
n „ 100
„ „ 190
n „ 100

za sztnkę 1
- n 100

za złr. 100

Kredyt, dla band. i
Klary ......................
Towarz. żeglugi Dnnaju 
Insbruok . . .  na 
KeglewieL . . . ra
Krakowskie . . .  na 
Lublańskie . . . .  na 
Ofner (miasta Budy) na 
Palfy . . . .  na 
L. Czerwonego Krzyża na

przem. na 100 złr. 
ns 40 złr. m.

R udolfa.
Salm . . . .  
Sale1 urgskie . 
St. Geneis . .
Stanisławowski" 
Tryestyńskie

Wald stein . .
WinoiSuhgra>-tz

m.
na 100 złi. 

20 Mr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w a. 
20 złr. w. a. 
40 zł- w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w a. 
10 złr. w. a. 
40 z<r. m. k. 
20 złr. w. a.. 
40 złr. m. k. 
zO złr. w. a. 

na 100 złr. m. k. 
50 złr. w. a 
2u złr. m. k. 
20 złr. m. k.

za sztnkę

na
na
na
na
na

za sztnkę

na
na
na

AKOYE BANKOWE.
A nglobank ................................................ na 120 złr.
B ankrm dn Wiener . . . . u» 100 złr.

■ML.—......=  _ ? .r .a !!i.'aw i.j-m _L i j  ; i min i i  t

płacą

100 75

93 25 
100 35 
100 30
94 30

94 40 
10E 50 
100 10 
9̂ 7 80
93 80
94 50 
99 60 
92 50

134 -  
94 20 
91 10

174
37

109
22
19
20 
23

35
12
18
ói
23 
46
24 

127
63
27
39

żądają

101 7b

93 75 
100 50 
100 50
94 45

122 76 
U l  40

94 
106 
100
98 
„ 4
95
99 
92

134
94
9^

174
38 

109
23

21
24
39 
36 
13 
19 
52
24 
47
25 

127
04
28
40

50

123
l i i 70

bez % 
5 
5 
5 
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

57.

Bodenereait allgem. a u s t .......................... na 80 złr.
Kredytowe dla handlu i przem.. . . na i60 złr.
Kreditbank węg. allg................................... na 200 złr.
Hipcteezne gane............................................na 200 złi
Bodeucredit „  na 200 złr,
Landerbank . . .   na 100 złr.
Austro-węgiersk. . .  na 600 złr.
Union bani ................................................na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.
Albreehta .....................................
Alfolc1 Fiume , . . .
Ferdyuai da Nordóahn . . .
Franciszka J ó z e f a .....................
Karola L u d w ik a ...........................
Koszycko-Bogumińsk. 
Lwowsko-Czerniow. Jossy . . .
Morawsko-szlązkie oentr. . . .
Prag D u x e r ................................
R udo lfa ...........................................
Siedm iogrodzkie...........................
Staa.seisenbahn państwowa . .
Lombardy (Siżdbahn) .
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Łnpk. 
N o r a o s t y ......................................

na 200 zł- 
na 200 ,  
n. 1060 „
na 200 „ 
na 210 
na 200 
na 200

płacą żądąjł^
5 0 2 d 0

•296 9 0 2 9 7  5 »
2 8 8  5 0 2 8 9  "

—  — _
—  — _
—  — _

834 - 836
116 7 5 117

na 200 złr. 
na 2J 0 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 20(f „ 
na 200 „

W A L U T Y .
Duaaty pełno t . a ż n e ......................... za sztukę
20-to F .a n k ó w K i.......................................
20-to M a r k ó w k a ................................„
Pół-Imperyały ros. pełuo ważue . . „ "
Funty s z t e r l i u g i ............................... „ n
Tureckm liry z ł o t e .......................... „
Baukuor.y w ło s k ie .................................................
Ruble p a p ie r o w e ............................... „ ’

W arszawa, dnia 16/11.
Listy zas,. nowe r  1869 ......................................

K u p o n y ...........................
Listy l ik w id a c y jn e ...........................

Kupouy . .
„ „ mias a Warszawy la  Em.
n n n n 1K n

TITa „

za rs. 10<

Odpowiedzialny zarządea drukarni: A.

168 -  
2 7 1 7 - 
196 25 
314 50 
145 7ó 
170 75

169 -r 

193 69
316 Zn 146 60
171 25

5 66 
9 49 

11 69 
9 75 

U 90 
10 80 
46 85 

117 75

7F

50

5 6» 
9 Ą

3 ?
16 

116

J» -  

86 75

>13 75 
92 -  
!' l 2o


